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„Rada narodowa".
W chwili, gdy twórca projektu „Rady naro- 

aowej“ w kosyi, minister Buiygin, ustępuje ze 
swojego stanowiska, ma być projekt jego przed­
miotem dyskusyi najbliższej rttdy ministrów.

O treści projektu Bułygina donosi „Now. 
Wrem." następujące szczegóły:

Członkowie Rady narodowej są wybierani 
według ustawy ziemskiej z roku 1864 przez 
trzy Kolegia powiatowe: mianowicie przez zjazd 
posiadaczy w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i ,  zjazd 
w y b o r c ó w  m i e j s k i c h  i zjazd wyborców 
g mi n  w i e j s k i c h .  Wogóle więc wprowadzo­
ny będzie cenzus majątkowy, którego wysokość 
określi rada ministrów Rada narodowa obrado­
wać będzi6 nad wszystklemi p r o j e k t a m i  u- 
s t a w ,  b u d ż e t e m ,  ma inieyatywę ustawo­
dawczą i może interpelować ministrów, lecz 
m i n i s t r o w i e  p o z u s t a u ą  i n a d a l  od­
p o w i e d z i a l n i  t y l k o  p r z e d  w ł a d z ą  
z w i e r z c h n i c z ą .  Liczbę przedstawicieli okre- 
ślono w zasadzie nie wyżej jak 600, a fakty­
cznie na 450. 'Wybielani być mają na lat trzy 
Przewodniczący mianowany będzie przez „naj­
wyższą władzę" z pośród obywateli.

Projekty ustaw, przyjęte przez Radę narodo­
wą, będą wnos7.one do R a d y  p a ń s t w a ,  na 
stępnie zatwierdzane przez w ł a d z ę  z w i e r z -  
c h n i c z ą .  W razie różnicy zdań między Radą 
państwa a narodową, w ł a d z a  z w i e r z c h n i -  
c z a  r o z s t r z y g a .  Rada narodowe obrado­
wać bęazie co roku w terminie od początku li­
stopada do stycznia. Osoba przedstawicieli bę­
dzie nietykalna, otrzymają oni po rb 15 dyet 
aziennych.

Słabe strony tego projektu rzucają się w o- 
czy Nie jest to ciało u s t a w o d a w c z e ,  lecz 
d o r a d c z e ,  — bo ten „parlament" rosyjski 
nie ma ż a d n e j  w ł a d z y .  Tonad nim, jako 
pewien rodzaj Izby wyższej, stoi t. zw. „rada 
państwa", złożona przeważnie z byłych wyso­
kich dygnitarzy biurokratycznych. — Ustawy, 
uchwalone przez „Radę narodową" nie mogą 
być przedłożone do sankcyi, dopóki ich nie za­
twierdzi rada państwa. A trndno przecież przy­
puścić, aby synedrion czynowniczy zgodził się 
na ustawy, mogące ukrócić wszechwładzę biu- 
rokracyi.

Powtóre jeżel powoływanie „Rady narodo­
wej" ma zaradzić obecnym stosunkom wewnę­
trznym i wpłynąć na ’ ch reformę, to  r z ąd  
mu3i  b y ć  p r z e d  tem c i a ł e m  u s t a wo -  
fi a < s # m - o ( l p O T ' ł i l ’ i a l t ) y1 Ty jięzac^m 
tej kardynalnej prerogatywy panamertarnej 
odmówiono „Radzie narodowej" — a ministro­
wie pozostają nadal odpowiedzialnymi jedynie 
przed carem

Nie wchodząc w inne szczegóły tego projek­
tu , który zresztą w całości jeszcze nie jest 
znany, już na podstawie jego szkicn wyrobić 
sobie można sąd o celu, jak. przyświecał Buły- 
ginowi przy takiem określeniu Ltrybncyj przy­
szłego parlamentu rosyjskiego Chcie! on po 
prostu z „Rady narodowej" wytworzyć rodzaj 
wygodnego dla autokracyi carskiej i czynowm- 
czej p a r a w a n u ,  ozdobionego kilku fantasty- 
cznemi obrazkami konstytucyi, a mającego na 
zewnątrz pokrywać dotycnczasowy bezrząd i 
nadużycia.

To też prasa petersburska powitała ten pro­
jekt z widoczną niechęcią i wytknęła jtgo wady.

Billów ksiectam.
Dużo rozmaitych przedmiotów produkują 

Niemcy taniej niż inne kraie. Pod panowaniem 
Wilhelma II potaniały tam także najrozmaitsze 
kategorye t y t u ł ó w .  Najświeższym tego do­
wodem jest nadanie obecnbmu kanclerzowi Nie­
miec hr. Bulowowi tytułu k s i ę c i a .  Bismark 
otrzjmał tytuł ten dopiero, gdy przeprowadził

zwycięsko trzecią wojnę, gdy w tej wojnie roz 
bił potęgę „dziedzicznego wroga" Niemiec, gdy 
zjednoczył Niemcy i podniósł je dc rzędu naj­
potężniejszych mocarstw a Hohenzollernom uto­
rował drogę do tronu cesarsliegc Spodziewać 
się należało, że po takim precedensie władcy 
niemieccy nie będą zbyt szczodrzy w nadawa­
niu tego tytułu za zasługi polityczne. Dziś 
tymczasem otrzymał go hr. Billów za znacznie 
mniejszą ilość i jakość zasług.

W Berlinie mniemają, że jest to nagi oda za 
zawarcie traktatów handlowych i za upokorze­
nie Francyi w sprawie marokańskiej. Fakt że 
to wyniesienie Biilow* ogłoszono właśnie w 
cl wili, gdy )6go współzawodnik francuski w 
dziedzinie polityki zagranicznej podał «ię do 
dymisyi, sprawia nawet wrażenie demonstracyi 
politycznej. Głównym atoli motywem tego nad­
zwyczajnego odznaczenia Bulowa była ł a s k a  
c e s a r s k a ,  którą on umiał sobie zaskarbić 
w większej i trwalszej mierze, niż inni pruscy 
mężowie stann.

I zaprzeczyć się nie da. że obecny książę 
Biiluw jest jakoby stworzony na kauderza naj­
wymowniejszego z Hohenzollernów. Łączy on 
w sobie wielką zręczność polityczną z g i ę t ­
k o ś c i ą  d w o r a k a ,  a ta właśnie giętkość 
jest wprost niezbędną dla ministrów władcy, 
hołdującego dążnościom absolntystycznym. Nie 
posiadał1 jej w tej mierze ani Bismark ani 
Caprm i dlatego między nimi a Wilhelmem II 
rychło przyszło do starć i zatargów. Większe 
w tym k.ernnkn zdolności rozwinął sędziwy 
książę Hohemohe, lecz hr. Bulów i jego znacz­
nie przewyższa na tem polu. — Można rozmai­
te mieć zdania o jego zdolnościacn djplomaty- 
cznych, to jedno przyznać mu trzeba, że umie 
znakomicie godzić swoje poglądy, zamiary i czy­
ny z fantastycznemi porywami swego władcy. 
Żaden z jego poprzedników nie potrafił taK 
gładko i dowcipnie ratować swego pana, gdy 
zbytnia jego krewkość i porywczość wprawiła 
go w sytuacyę drażliwą i niemiłą, grożącą 
WDrost niemiłą kompromitacyą. Przypomnimy 
tn tylko z św!eższych wypadków sprawę księ­
stwa Lippe.

Nie dziw więc, że Wilhelm II, jakkolwiek 
stałość w afektach osobistych bynajmniej nie 
należy do jego przymiotów, obecnego kanclerza 
swojego szczególnie umiłował, a dziś tak hoj­
nie, według pojęć niemieckich, nagrodził jego 
„zasługi". Mógł to zaś uczynić tem śmielej i 
bezpieczniej, ponieważ nominacya ta pod m-
r>vrq yrzHfióoni nic nic kos'Rov»,ła «wi prywa­
tną cesarską szkatułę, ani skarb państwj,. — 
B.sm»rck czasn swego wymaerał więcej. Był on 
zdania, że królowie prascy nie powinni two­
rzyć książąt ubogich, bo tytuł ten wymaga od­
powiednio wystawnego sposobu życia, że więc 
każdy, komu tytuł ten ma być nadany, powi­
nien wykazać się z posiadania majątku co naj­
mniej 10 milionów marek. I ta „zasada" wy­
szła mu na dobre, wraz z tytułem książęcym 
otrzymał bowiem dla należytego zaokrąglenia 
swej i wówczas już bardzo pokaźnej fortuny 
dobra Friedrichsruhe, t. zw. „Sachsenwald", 
wartości 3 milionów marek. Hr. Bulów przyjął 
nowy tytuł darmo, jakkolwiek znaczniejszego 
majątku nie posiada. Nie ma on atoli także 
potrzeby gromadzenia skarbów, ponieważ jego 
małżonka nie obdarzyła go potomstwem, a oso­
biście ży-e skromnie.

Nominacya ta jest równocześnie dowodem, że 
wszelkie pogłoski, jakoby stanowisko Bulowa 
nie było zbyt pewne, nie polegały na prawdzie. 
Kilkakrotnie w ostatnim czasie wydawało się 
ono rzeczywiście poważnie zagrożonem. Spra­
wami, podczas których przepowiadano kancle­
rzowi rychły upadek, były szczególnie nowa 
niemiecka taryta rłowa, sprawa wielkiego ka- 
naln mięuzylądowego, wojna z Herrerami, a w 
ostatnich dniach sprawa noweli górniczej. Za 
każdym atoli razem zdołał on szczęśliwie prze­

płynąć miedzy Scyllą a Charybdą Nadspodzie­
wanie pomyślnie skończyła się dla niego osta­
tnia zwłaszcza sprawa. Gdy podczas niedawne­
go wielkiego strejkn górników w Westfalii i 
nad Renem pracodawcy na żadne zgodzić się 
nie chcieli ustępstwa i gdy przedłużenie się 
strejkn groziło Niemcom wnlką katastrofą eko­
nomiczną, Bulów zakończył go soiennem przy­
rzeczeniem, że spełni żądania górników zapo- 
mocą osobnej noweli, którą wkrótce przedłoży 
Sejmowi. Przyrzeczenia tege dotrzymał, jego 
projekt do nowreli mógł by* 'zadowolić górni­
ków. Tymczasem komisya sąS> w a tak go spa­
czyła, że z proponowanych a !1 robotników gór­
niczych pr?w i ulg pozostały zaledwie strzępy. 
I już zanosiło się na to, iż kanclerz albo po­
padnie w konflikt z Sejmem, rlbo też nie bę- 
dz.e mógł dotrzymać danego górnikom słowa, 
gdy w ostatniej jeszcze chwili powiodło mn się 
zażegnać niebezpieczeństwo kompromisem, który 
przynajmniej — ocalił jego stanowisko. W pru­
skiej Izbie panów zarzucano mn wprawdzie z 
tego powodu terdeneye socyalno-rewolncyjne, 
lecz gniew z tej strony uśmierzy on łatwo no­
wa. jaką filipiką antisocyalistyczną, lub anM- 
polską, do których prawdziwie krzyżacki po­
siada talent.

Być może, że Wilhelm II ceni Bulowa i z tej 
przyczyny tak wysoko, że rot wija on szczegól­
ną zdolność w p e n i ż a n i n  znaczenia iepre- 
zentacyj parlamentarnych w Prosach i Niem­
czech. Świeżo znów dał nowy nr to dowód. 
Gay w rbiegły poniedziałek posłowie parła 
mentu niemieckiego po spędzi noj w domu nie­
dzieli przybyli do Berlina, dowiedzieli się, że 
mimo wielu niezałatwionych jeszcze spraw, kan­
clerz już dnia następnego odroczj sesyę na 
czas dłuższy. Decyzję tę zakomunikowano im 
dość niespodziewanie. „Zdaje się — pisze wo­
bec tego nawet pewien dziecnik sprzyjający 
rządowi — że kanclerz tak długo łudził po­
słów dalszem: obradami, dopóki mniemał, że 
parlament służyć bedz^ ze s t a f e ż  do — u- 
r o c z y s t o ś c i  ś l u b n y c h  n a s t ę p c y  t r o ­
nu Gdy zaś dwór nie reflektował na to, roz­
puścił- parlament, nie zapytawszy się go wcale 
o jego zdanie. Jest to znamiennym objawem 
nietylko „szacunku", jak: rząd ,m8 dla parla­
mentu, lecz także obecnych w Niemczech dąż­
ności absolntystyczuych".

W wielu kołach niemieckich spodziewano się, 
że Wilhelm II z okazyi ślnbn swego syna ogłosi 
ainnestyę dla licznych w Nii* czecb przestęp­
ców prasowych i poliiyczo Nadzieja ta za­
wiodła— opiecz Biiiowa nu t ćti_ dóstą pił łaSkf’ 
Wilhelma.

Dla ludności polskiej w zaborze pruskim to 
wywyższenie Bulowa nie ma większego znacze­
nia. Oznacz? ono wprawdzie utrwalenie rządów 
kanclerza, który kopiuje wiernie antipolską po­
litykę Bismarcka Lecz polityka ta nie zależy 
wyłącznie od niego. Ponad kanclerzem górnie 
w tej dziedzinie większa siła a lą jest a n t i- 
p o l s k a  t r a d y c y a  Prus .  Z nią każdy kan­
clerz i minister musi się liczyć.

Ustąpier e Delcasse^o.
Były minister spraw zagranicznych, Delcassó, 

piastował jnż siódmy rok swoją tekę, i to jedno 
już było we Francyi dostatecznym powodem, 
ażeby rozmaici kandydaci na ministrów usiło­
wali usunąć go, w celu objęcia po nim pożąda­
nego spadku. Na tem tle osobistych niechęci 
wyłoniła się przed dwoma miesiącami sprawa 
marokkańska i przybrała odrazu nietylko ostrą 
formę zatargu, lecz także i cechy dyplomatycz­
nej porażki Francyi.

Jak wiadomo, w kwieinm 1904 r. Francya 
zawarła z Anglią konwencyę, mocą której Fran­
cya za rozmaite ustępstwa, zwłaszcza co do 
Egiptu, otrzymał* ze strony Anglii uprzywile­

jowane stanowisko w Marokkn. Delcassó zawia­
domił o zawarciu konwencyi gabinety włoski i 
hiszpański, pominął zaś gabinet berliński i tylko 
ambasadorowi niemieckiemu w Paryżr dał ustne 
informacye w tej sprawie. Gabinet berliński nie 
podnosił tej sprawy i czekał cierpliwie aż do 
pogromu Rosy i pod Mukdenem. Gdy al antka 
Francyi została ubezwładnioną klęskami w Man- 
dżuryi, tudzież rozrachan/ wewnątrz państwa, 
cesarz Wilhelm udał się na wycieczkę wiosenną 
do Taugem, gdzie demonstracyjnie występowa! 
przeciwKo Francyi.

Zerwała się burza przeciwko Delcassómu w 
prasie i w  (parlamencie. Zwłaszcza J aur ós, 
C l e m e n c e a u  i L a n e s s a n  gwałtownie ata­
kowali Delca8só’go i w swoich dziennikach i 
z trybuny parlamentarnej. Delcassó wniósł dy- 
misyę i już miał ustąpić, gdy po stronie Fran­
cyi barazo energiczuie stanęła Anglia. Szanse 
Delcassó’go poprawiły się znacznie, zwłaszcza 
że prezydent gabinetu francuskiego, Rouvier, 
chciał uniKnąć pozoru, jakoby Delcasse ustępo­
wał z powodu wystąpienia prze1- wko niemn ga­
binetu niemieckiego.

Minęła burza, a Delcassó dał wyjaśnienia 
w sprawie ma^kkańskiej amoasudorow1 nie 
mieckiemu w Paryżu, ks. R a d c l i ń s k i e m u ,  
równocześnie zaś ambasador francuski B i- 
b o n r d  w Berlinie udał się do sekretarza sta­
nn w urzędzie dla spraw zagranicznych, dra 
Muhlberga, ażeby mu również dać wyjaśnienia 
co do stanowiska Francyi w MarokKu. Gabinet 
berliński barazo zimno przyjąi te oświadczenia 
dyplomacyi franenskiej i w odpowiedzi na nie 
wysłał do sułtana marokkańskiego osobne po­
selstwo pod przewodnictwem Totłenbacha.

Anglia popierała jeszcze Delcassó’go, Hiszpa­
nia i Włochy, interesowane w pierwszym rzę­
dzie w Sprawie iraroKKanskiej, również nie 
chciały czynić Francyi trndności, ale Niemcy 
zajęły stanowisko nieprzejednane, równocześnie 
zaś stronnictwa, wrogie Delcassó’mn, i rozmaite 
dzienniki urządziły przeć.wko niemn prawdziwą 
krucyatę. Zwłaszcza J a n r ó s  i C l e m e n c e a u  
występowali gwałtownie przeciwko Delcassómu, 
zarzucając mn że swoją polityką awanturnicza 
może sprowadzić wojnę na Francyę. Nawet na- 
cyunaliści, mimo wrogiego swego dla Niemiec 
usposobienia, potępili Delcassó’go.

W  takim stanie rzeczy przyszła z Fezu wia 
dorność, że misya francusku pod wodzą fraucu 
skiegu pusła St. Reuó TaUlaudiePa nic nie 
wskórała w Fezie, gdyż sułtan odrzucił wszyst­
kie propozyoye Francyi Cesarz Wilhelm rozpo- 
£2ę‘ n g He w'ódł rf-lei. Gdy powodu zamachu 
na króia Alfonsa wysiał do Paryża aapeszę, 
gratulował w niej tylko królowi Alfonsowi, że 
wyszedł cało, o prezydencie zaś republiki Eou- 
becie milczał, chociaż Loupet siedział podczas 
zamachu w powozie obok Alfonsa. Gzioaków 
osobnej misyi francuskiej, która przybyła na za­
ślubiny niemiecKiego i pruskiego następcy tro­
nu, przyimowano na dworze berlińskim z wy­
szukaną grzecznością, ale bardzo zimno Cesarz 
unikał członków misyi, z którymi wcale nie roz­
mawiał. poza koniecznem powitaniem

To stanowisko dyplomacyi niemieckiej znown 
zmobilizowało przeciwników Delcassó’go, zwła­
szcza że z Berlina nadchodziły wskazówki, że 
niechęć Niemiec zwraca się nie tyle przeciwko 
Erancyi, jak raczej przeciwko osobie Delcas- 
só’gc. Stronnictwa parlamentarne i dzienniki, 
wrogo usposobione dla Delcassó go, wystąpiły 
tak energicznie przeciwko niemn, że prezydent 
gabinetu Rouvier musiał go ofiarować. Prasa 
nawet nacyonalistyczna z wielkim ferworen za­
rzucała Delcassómu, że nprawia awanturniczą 
politykę i może kraj narazić na wojnę. Anglia 
tym razem milczała.

Delcassó, widząc, że nigdzie nie ma poparcia, 
ustąpił wreszcie. Kto po Dim obejmie tekę, dzi­
siaj niewiadomo jeszcze. Rouvier komerował 
z J a n r ó s e m ,  E i b o t e m  i B o n r g e o i s .  —

Podobno tymczasowo sam Ronyior ma sprawo­
wać agendy ministra spraw zagranicznych.

Echa wojenne.
(Nowe rewclacye rosyjskie o ilęsoe pol Ouiaimą. — Ilu- 
zye Roidiesr,wieli skiego, — Powody kioski. — Ofioero 
wie rosyjsoy nie jhcą wracaj do ojczyzny — oaseLo.-- 

Plan budowy nowej floty rosyjskiej.)

Wiadomości, pochodzące ze źródeł rosyjskich, 
Dotwie-dzają równie fakt, że Rożdiestwieński i 
oficerowie jego wierzyli w zwycięstwo floty ro­
syjskiej nad japońską i że obok tego złudzenlr 
znajdowali się w zupełnej niewiadomości o ru­
chach i zamiarach admirała Togo. Wyznał to 
z całą otwartością kapitan okrętu „Nachimow" 
wobec korespondenta „Daily Telegraphu" w 
Moji.

Kiedyśmy opuścili wybrzeże Anamn — opo­
wiadał kapitan — flota nasza podzieliła Się na 
trzy eskadry. Podczas ostatniej rady wojennej, 
w której braiem udział. Rożdiestwieński oświad­
czył stanowczo, że flota, japońska została po­
dzielona równie na trzy części i że właśnie nad 
cieśnina, Cuszima czuwa tylko słaba Bskadra 
krążowników, skutkiem czego drogą tą najła­
twiej będzie się możnn dostać do Włsdywosto- 
kc. Jeżeli — powiadał Rożdiestwieński — plan 
ten nie naa się, w takim razie szukać będzie­
my schronienia w którymkolwiek porcie chiń­
skim O niendaniu się wyprawy Rożdiestwień­
ski wcale nie myślał i gdy w sobotę rano uj­
rzeliśmy kilka małycu krążowników japońskich, 
admirał nasz był zupełnie przekonany o trafno­
ści swoich przewidywań. RoŁ&.esfwieńsKi dał 
zaraz następujący sygnał dla całej floty: „N i e 
t y l k o  mn s i my  t r y u m f a l n i e  w j e c h a ć  
do W ł a d y  w o s t o k n .  a l e  t a k ż e  po dr o ­
dz e  z a t o p i ć  c z e ś ć  f l o t y  j a p o ń s k i e j " ,  
Nagle Japończycy zaatakował: nas i w krótkim 
czasie okręty nasze zupełnie straciły wzajemny 
kontaKt, a każdy komendant działał na własną 
reke Klęskę naszą przypisać mnsimy w pierw­
szym rzędzie złej służbie wywiadowczej, a na­
stępnie zupełnej konfuzyi podczas bitwy".

Kamtan okręrn rosyjskiego „Oleg" w Ma­
nili odmiennie przedstawia przebieg bitwy pod 
Cuszitrą, co jest zuDełnie naturalnem wobec fa- 
Ktu. że flota rosyjska straciła zaraz w począt­
kach walki wszelKie połączenie pomiędzy okrę­
tami, jak to zaznaczył w swojej relacyi kapi­
tan okrętu „Nacnimow". Wedle opowiadania 
kapitana okręrn „Oleg", walka rozpoczęła się 
w sobotę rano. Pierwsza bitwa trwała 95 mi­
nut i ókięty roeyjokiG trzymały sie doorze. — 
Druga bitw? rozpoczęła się w poiudme ata­
kiem 80 japońskich toriedowców i trwała 7 
godzin. „Oleg" został trafiony 14 razy grana­
tami sześc.ocalowem . a 8 racy wybnehały pod 
ahn torpedy, ale bezskutecznie. Siedm najszyb­
szych krążowników japońskich uskutecznilo na­
stępnie ruch. znany z wojny ameryKansko-ia- 
pońskiej, w której admirai Dewey taL skutecz­
nie posługiwał się nim wobec floty hiszpań­
skiej. Krążowniki japońsde dwa razy przeje­
chały jeden po drugim wzdłuż boku okrętów 
„Oleg" i „Rasuga". Marynarze na pokładzie 
„Olega* sami opatrywali sobie rany i wracali 
do dalszej walKi. Wśród .adch warunków za­
łoga „Olega" waiczyła, świadczy fakt, że jeden 
tylko granat sześciocalowy zmiótł całą obsługę 
działa. Starszy kanonier, śmiertelnie raniony, 
zoolał się jeszcze podnieść, dał ostatni strzał 
i padł trupem.

Jak to jnż wspomnieliśmy, oficerowie rosyj­
scy nie chcą wracać do Rosyi pod warcnniem 
aama słowa honoru, że nie będą dalej walczyć 
przeciwko Japonii Dnn 3 b m. zostali wszy­
scy wezwani na naradę w tej sprawie. Kapi­
tan Fuevey, drugi z rzędu pod względem rangi, 
nie chciał wypowiedzieć swojego zdania i przez 
dłngi czas trwało milczenie. Wreszcie przemó-

Włady sław Reymont.
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Siedzieli wszyscy w chałupie.
— Bo to Jóźka pytlowała wczoraj, że ociec 

słabują — zaczęła wstępnie.
— I, by nie pomagał, to się wyleguje pod 

kożuchem, i stęka, i chorobą się wymawia — 
odparła chmurnie Weronka

— Ziąb tn n ciebie, że jaże po łystach liże.
Wzdrygnęła się, bo jakoż chałnpa przeciekała

kiej przetak i maziste błocko pourywało po­
dłogę.

— A bo to jest czem palić! Któż to przy­
niesie suszn? Mam to siły bieżyć do lasu tyli 
świat i dygować na plecach, kiej tyle inszej 
roboty, że niewiada za co pierwej ręce zacze 
pić! Uradzę to sama wszystkiemu!

Westchnęły obie na swoje sieroctwo i opu­
szczenie.

— Kiej Stacho był, to się zdało, że nic. 
w chałupie nie stoi, a skoro go brakło, to wi­
dno dopiero co chłop znaczy. Nie jedziesz do 
miasta ?

Juści, że chciałabym najprędzej, ale Rocho 
się dowieaział, co aopiero we święta będą do 
nich puszczali, to w niedzielę się zbierę i po­
więżę chudziakowi niecoś święconego.

— Poniosłabym i ja mojemn nie jedno, ale 
cóż mogę? tę skibkę chleba?

— Nie frasu’ się, naiząlzę więcej, by la 
obu starczvło, i razem powieziemy.

— Bóg ci zapłać za dobrość, w porę to 
choćby odpobkiem odpłacę.

— Ze szczerego serca dawam, nie ze odro­
bek. Kumałam ci się niezgorzej z biedą i wiem, 
iak ta suka gryzie, pamiętam... — szepnęła ża­
łośnie.

— Człowiek całe *ycie przyjacielstwo z nią 
trzyma, że chyb", do grobu przed nią ociecze. 
Miaiam niecoś zapasnego grosza; myślałam na 
zwiesnę knpię jakiegi i rosiaka, podkarmie i na 
kopania przyrosłoby kilka złotych. Masz aoro- 
bbk! Stachowim dać mnsiała kilkanaście zło­
tych, tu grosz, tam dwa, 1 kiej ta woda wy­
ciekło wszystko, a nowego s;ę nie złozy. Jak 
go nie puszczą rychło, to giodem przymierać 
przyjdzie. Tyleśmy się dorobili, te z gromadą 
trzymał!.

— Nie powiadaj bele czego, po dobrej woli 
poszedł z drngiemi, swojeg0 sió dobijać, i wy 
tam jaką morgę lasu mieć będziecie...

— Będzie!... nim słońce wzejdzie, oczy rosi. 
wyje: któren pieniądz ma, temu duda gra, a ty 
biedaku handluj głodem i ciesz się, że jeść kie­
dyś będziesz!..,

— Braknie ci to czego? — spytała nie­
śmiałe .

— A cóz to mam? Tyle, co żyd °bo młynarz 
na borg dadzą! — zawołała, rozwodząc ręce z 
rozpaczą.

— Nie porodzę ci, żebym i z duszy chciał*: 
nie na swojem jestem i s^ma oganiać się mu­
szę, kiej od psów, i pilnować, bj mnie nie w y-‘ 
ciepnęh z chałupy... że jnż nieraz i rozum od­
chodzi a tnrbacyi!

Wsnomniala się jej noc dzisiejsza.
— Za to Jagusię o nic głowa me zaboli: nie 

taka głupia, używa se do woli...
— Jakże?
Podniosła się, niesDokojnemi oczyma ogarnia­

jąc siostrę.
— Nic wielkiego, jeno to, że się nażyje do­

brego po grdykę; stro: się, po kumach space­
ruje i święto se robi co dnia Wczoraj, na ten 
przykład, widzieli ją z wójtem w karczmie, w 
alkierzu siedzieli a żyd ledwie nadąży  ̂ dono­
sić półkwaterki.. Nie taka głupia, bych starego 
ż a ł o wa ł a — dorzuciła przekaśliwie.

— Wszystko swój koniec ma! — szepnęła 
ponnro Hansa, naciągając zapaskę na głowę.

— Ale co się nanżywa, tego jej nikto nie 
odbierze: mądra jucha...

— Łacno o roznm temu, któren się na nic 
nie ogiąaa1 Hale. wieprzka dzisiaj sziachtnje- 
my, zajrzyj na odwieczerzn, pomozesz... — prze­
rwała te gorzkie w> wody Hanka i pogwarzy­
wszy jeszcze niecoś la niepoznaki, wyszła.

Zajrz,ała do ojca na dmga stronę, do dawnej 
swojej izby . stary ledwie był widny w barłogu, 
jeno postękiwał zcicha.

— Ociec, co to wama jest?
Przykucnęła przy nim.
— Nic, córuchno, nic, tyle, że me frybia trzę­

sie i w dołku okrutnie ściska...
— A bo tn ziąb i wilgoć, kiej na dworze. 

Wstańcie i przyjdźcie do nas, dzieci przypilnu­
jecie, bo wieprzka biiomy. Jeść się wama nie 
chce?

— Jeść!... juści ździebko... bo to zapomniały 
mi wczoraj dać... jakże... i sami jeno ziemniaki 
ze solą.., a to Stacno w kryminale... Przyjdę,

Hanuś., przyjdę... — pojękiwał radośnie, gra­
moląc się z barłogu.

Hanka zaś pełna myśleń o Jagnie, które ją 
bodły, kiej te noże ostre, poiec.ała śpieszme do 
karczmy czynić zakupy.

Juści, że jnż teraz żvd nie żądał z góry pie­
niędzy, a jeno skwapliwie odważał i odmierzał, 
czego zechciała, jeszczech podsuwając pod oczy 
coraz to nowe la zachęty.

— Niech óankiel daje. co mówię ... nie dzie- 
cko-m, wiem, po co przyszłam i czego m; po­
trze! — zgromiła go wyniośle, nie wdając się 
w rozmowę.

Ż jd  się jeno uśmiechał, bo i tak nabraia za 
kilkanaście złotych, jako że gorzałki wzięła 
więcei, aby jnż i na św;ęta starczyło, a przy- 
tem chieba pytlowego, parę rządków bułek, śle 
dzi coś z mendel, a nawet w końcu dobrała 
małą buteleczkę araku, że ledwie mogła udźwi­
gnąć tobół

— Jagna może używać a ja to pies? haruję 
przeciek kiej wół!

Myślała tak, wracając do domu, ale żal się 
jej zrobiło wydatku zbędnego, iż gdybj nie 
wstyd, byłaby arak odmesła żydowi.

W cńałuoie jnż zastała niemały rwetes przy­
gotowań Jambroży ragrz°wał się przed komi­
nem, wiodąc swoim zwyczajem przekpinki z Ja- 
gustynką, tęgo zajętą wyparzaniem Statków aż 
Dara zapełniła całą izbę.

— Czekaiem na was, bych przeazwomć pałą 
po łbie śwmtnchowi!

— Przyprawy brałam w karczmie. Żeście tc 
pośpieszyli tak rychło!

— Rocho me zastępuje w zakrystyi, Wałek 
księży zakaliknje organiście, a Magda kościół

podmiecie. Nary-htowałem wszystko, by ino 
wama zewodu nie zrobić! Ksrężr dopiero po 
śniadaniu wezmą się do spowiedzi! Ale też ziąb 
dzisiaj, jaże kość, truchleją! — wykrzyknął 
żałośnie.

— Zęby w ogniu suszą i na ziąl narzeka­
ją1 — zdziwiła się Jóźka.

— Głupia: na wnątrzn zimno, jażt mi ten 
drewniany kulas stergnął.

— Zaraz naszykuie wama rozgrzywkę. Jó­
zia, namocz duchem śledz e

— Dajcie, jakie są, jeno sporo gorzałką za­
lać, to galanto sól wyciągnie

— A wy zawdy po swojemu, bych o pói- 
nocku w kieliszki zadzwonili, wstaniecie, ra­
dzi na pijatykę — zauważyła złośliwie Jagu- 
stynka.

— Prawda wasza, babciu, a)e widzi mi się, 
że wama cosik ozói skiełcza* i radzibyście go 
też w gorzałce Domoczyć, co? — śmiał się, za­
cierając ręce.

— Jeszszechbyś ty me, stary zbnkn, nie 
przepił

— Ludzi coś mało ciągnie do kościoła — 
przerwała im Hanka, wielce nierada tym przy 
mńwkom do go-załk

— Bo wczas, jeszcze się zlecą, w dyrdj bie­
ży ć będą, wytrząchać grzechy.

— I polenić się, co nowego posłyszeć i świe­
żych grzechów nabrać...

— Od wczoraj jnż się dzieuchy szykowały — 
pisnęła skądciś Józia.

— Juści, bo im przed swoim dobrodziejem 
wstyd — dogadywała stara.

fC. d n.1
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wU jeden z młodszych oficerów, który imie­
niem swoich kolegów oświadczył, że wszyscy 
są zasmucen, klęską ale mają zarazem przeko­
nanie, iż wypełnił' swój obowiązek. Gdyby je­
dnakże powrócili do Rosyi teraz, gdy nie ma 
;eszcze bliższych szczegółów klęski, to g r o z i ­
ł o b y  im w e z w a n i e  p r z e d  sąd  w o j e n ­
ny Dlatego sądzą, że lepiej pozostać w Japo­
nii i czekać na stósowniejszą chwilę powrotu. 
Wszyscy zgodzili się na to zdanie, a komisa­
rze japońscy wyznaczyli oficerom rosyjskim no­
wy termin do namysłu.

Od bitwy pod Cuszimą telegramy wspurni- 
Łiają ciągle o japońskiej stacyi marynarskiej 
3asebo, dokąd przewieziono po naj większej czę- 
8* i rannych Rosyau, pomiędzy aimi także i ad­
mirała Rożdiestwiensiriegc. Wszyscy znajdują 
się w tamtejszym szpitalu w o j s k o  wym Sasebo 
leży na zachodnim brzegu wyspy Kiasiu, nad 
zatoką, wrzynającą się w ląd dwoma ramiona­
mi. Wejście do zatoki zalegają liczne rafy. u- 
trudniające wstęp do portu. Miasto Sasebo li­
czy około 50 000 mieszkańców, po na,większej 
części robotników o«trętowych, inżynierów i ma­
rynarzy Posiada olbrzymie warsztaty okrętowe, 
arsenał i szpital. W fabrykach można budować 
maszyny parowe aż do siły 6.000 koni, obok 
nich znajdują się Jwa doki i pływające żóra- 
wie, które mają uaźwignąć ciężar 60 ton.

O utworzeniu nowej Roty rosyjskiej myśli 
rzeczywiście admiralieya rosyjska, która wypra­
cowała dwa plany. Jeden z nicu projektuje u- 
tworzenie floty w 15 latach z pomocą zagrani­
cy, drugi w trzech latacn. Wedle drng>ego pla 
nu ma Rosya zbudować 8 pancerników, 10 krą­
żowników I kiasy, a 4 drugiej klasy, 60 Krą­
żowników minowych, 10 torpedowców i 60 ło 
dzi podwodnych. Plan taki wygląda bardzo po­
nętnie na papierze, ale w rzeczywistości o 
wykonania go w ciągu 3 lat niema co myśleć. 
A zresztą i trzyletni ternin wcale nie wpłynie 
na przebieg wojny i chyba obliczony jest „ad 
captandam beneyolentiam' Krain

Krwawa to n in  mi ulicy Dlmiej.
Dzisiaj wczesnym ranem obiegła cale miasto 

wieść o wypadku tak strasznym, jaki rzadko się 
przytrafia nawet w najludniejszych centrach, 
tam, gdzie różne wypadki rozgrywają się nie­
mal codziennie. Z ust do ust podawano sobie 
mianowicie wiadomość, że jakiś młodzieniec, 
a k a d e m i k ,  z a m o r d o w a ł  w n o c y  w ł a ­
s n ą  m a t k ę ,  n a s t ę p n i e  s i e b i e  ż y c i a  
p o z b a w i ł .  I  rzeczywiście wieść ta, do wiary 
niepodobna, okazała się autentyczną, a podług 
zebranych przez nas informacyj, tragedya ta 
przedstawia się, jak następuje:

W jednopiętrowej kamienicy pod 1. 32 przy 
ulicy Dmgiej, w oficynie na piąterkn, zajmo­
wała, składające Się z jednego pokoikn i ku­
chenki, mieszkanko, wdowa po oficyaliście pry­
watnym z Litwy, Eleonora B a s z y ń s k a .  
wraz z 22 lat Uczącym synem swym, Marya-  
nem,  słuchaczem wydziału filozoficznego tutej­
szego uniwersytetu. Utrzymanie matki i syna 
stanowić miał maleńki kapitalik matki, oraz 
dochody »yn? z lekcyj i stypendynm, które 
Maryan Baszyński, będąc jednym z najzdolniej­
szych uczniów w zakresie matematyczno-przy 
rodniczym pob'«rał rocznie w kwocie 600 ko­
ron. Wobec sąsiadów pożycie matki z synem 
i iczem me usprawiedliwiało, by mogła na ro- 
uzinę tę spaść kiedy tego rodzaju katastrofa.

A jednak katasliui* taka n a s t ą p i ła .
Dzisiaj rano służąci jeunej z mieszkanek tej 

kamieni* 7, Julia Starowitzówna, wyszedłszy na 
ganek, zobaczyła że od hydrantu wodociągowe­
go, umieszczonego na ganku aż do drzwi mie­
szkania Bnszyńskiej prowadź smuga krwi a na 
drzwiach odbitą jest krwawo najwyraźniej cała 
dłoń ludzka. Starowitzówna zaji zała wtedy przez 
OKienKO do mieszKania Buszyńskich i tam. w 
kuchni ujrzała leżącą obok łóżka na ziemi w 
kosznU matkę, w pokoikn zaś, ubranego całko­
wicie, syna. Pełna przerażenia zbiegła Starowi- 
czówna na ulicę i spotkanemu policjantowi po­
wiedziała o swem odkryciu, a ten zawiadomił 
zaraz o wjpadku dyrekcję policyi Po upływie 
pół godzmy przyjechał pełniący wtedy służbę 
w dyrekcyi komisarz dr Rączka, w ślad za nim 
przybyli lekarze: dr Scbaitter i dr Zopoth. — 
Gdy wstąpiono do mieszkania Buszyńskich,

Koła polskie w Berlinie.
(1875— 1900).

I.
P’ same dziejów walk bezowocnych, pełnych 

jedynie klęsk i npokorzeń, z góry nawet po­
zbawionych wszelkich widoków zwycięstwa, jest 
dla czionKa społeczeństwa, które walki takie 
podejmować i staczać mnsi, bez wątpienia za­
daniem przykrem i niewdzięeznem. 1 z tej za­
pewne przyczyny do niedawna jeszcze nie mie­
liśmy w nistorycznej naszej literaturze książki, 
obejmującej dzieje d z i a ł a l n o ś c i  p o l s k i e j  
r e p r e z e n t a c y i  p a r l a m e n t a r n e j  za­
b o r u  p r u s k i e g o  w b e r l i ń s k i c h  c i a ­
ł a c h  p r a w o d a w c z y c h .  Rzecz sama prze­
cież zasługiwałaby na uwiecznienie jej drukiem 
tak w polskiej, jak i w powszechnej kronice 
dziejowej, nietylke już jako akcya polityczna, 
dotycząca losów trzechmilionowegj odłamu na­
rodu polskiego, lecz także Jako przyczynek do 
historyi kultury i cywilizaeyi, a niemniej poli­
tyki jednego z największych i najpotężniejszych 
państw i narodów Europy, a odwiecznego, naj­
zaciętszego naszego wruga. Lecz akcya ta była 
właśnie taką waiką nierówną, dia strony pol­
skiej wręcz beznadziejną, nie dającą nawet wy­
boru środków i sposobów bojowych, i to wido­
cznie nowstrzy mywało jej uczestników, jakkol­
wiek nie brakowało między nimi ludzi pióra, 
snanycb na polu naszej historyogiafii, od po­
święcenia jej właśnie swoich dziej opmarskich 
zdolności.

Dopiero przed trzema laty pojawiła się pier­
wsza praca w tym kierunku w posta< i niewiel­
kiej broszurki pod tytułem: „Rys dziejów po­
czątków i zawiązku parlamentaryzmu polskiego 
w Pnisiech" Jej autorem był znany długoletni 
poseł i dwukrotny prezes polskiego Koła sejmo­
wego w Berlinie, sędziwy dziś dr Henryk S za ­
man.  Jeżeli kto, to on właśnie był niejako po­
wołany do napisania historyi tego „parlamenta­
ryzmu"

przedstawi! się oczom zebrarych straszny wi­
dok. W  kałuży krwi, z rana na czole i drugą 
raną na szyi, ubrana tylko w koszuli, obok 
przygotowanego do spoczynka łóżka, leżała 
Eleonora Bnszyńska już zesztywniała; w po­
koiku, skromnie umeblowanym, nełnym tylko 
książek różnej treści, przeważnie jednak' nau­
kowych, na ziemi w calem ubraniu leżał w ka­
łuży krwi, z raną na prawej skroni trup Ma­
ry ana Bnszybskiego. Na nosie denata tkwił je­
szcze cwikier, który mimo upadku ciała nie 
spadł; obok leżał 7-milimetrowy rewolwer z wy- 
strzelonenr trzema nabojami. Po stwierdzeniu 
śmierci przez lekarzy i faktu, że w tym wy­
padku zachodzi morderstwo i samobójstwo, ko­
misarz policyi rozpoczął badanie sąsiadów, w 
celu rozświetlenia tej strasznej, tajemniczej tra- 
gedyi.

I tak: stróżka kamienicy „Antoniowa" otwar­
ła o godzinie 11 w nocy bramę Maryanowi 
Buszyńskiemu, wracającemu nie wiadomo skąd, 
lecz nie zauważyła, by młody ten człowiek był 
anormalny, słyszała także w nocy hnk, lecz 
sądząc, że to na ulicy ktoś strzela lub że się 
gdzieś mar zwabi, nie wstała; jeden z sąsia­
dów, Abel Bastel, handlowiec, słyszał o godzi­
nie 1 w nocy strzały, następnie słyszał przez 
dłuższy czas przelewanie się gwałtowne wody 
w muszli hydrantu wodociągowego. Nie mogąc 
spać z tego powodu, wstał, wyszedł na ganek 
i kurek zakręcił, poczem wróciwszy do siebie, 
usnął.

Z tego wynika, że Maryan Buszyński, wró­
ciwszy o godzinie 11 w nocy do doma, nie 
kiadł się spać, potem o gudzinie 1 po północy 
ugodziwszy matkę, śpiącą w kuchni na łóżku, 
dwoma strzałami, trzecim strzałem w pokoiku 
sobie życie odebrał Matka po tych dwóch ra­
nach śmiertelnych miała jeszcze tyle siły, że 
wyszła na gan6k ocucić się w wodzie, nie miała 
już siły kurka zakięcić, a wróciwszy do Ku­
chni, upadła martwa obok łóżka, nie krzyczała 
wcale i nie wzywała ratunku.

Co zaś do osoby denata, to ten, podług opo­
wiadań kolegów, dawno już miał myśl samo­
bójstwa i przed dwoma miesiącami w mieszka­
niu Kolegi Łabęckiego usiłował się zastrzelić, 
na czas jednak wyrwano mu broń z ręki. Ko­
legę tego mianował też Buszyński w pozosta­
wionym liście sukcesorem swego mienia (220 
koron znalezionych w gotówce), rzeczy i bi­
blioteki, gdyż — jak pisał w swym „testamen­
cie" — familii nie posiada żadnej. Kolega de­
nata Łabęcki wczoraj widział się z Buszyń- 
skim i ten niczem nie zdradził przed nim o- 
kropnego swego zamiaru. którego powód i mo- 
tywa pozostaną na zawsze chyba nieznane.

Po oględzinach zwłok przez lekarzy, po spi­
saniu protokołu przez przedstawiciela władzy 
dra Rączkę, dała matki i syna o godzinie 9 
rano odwieziono do zakładu medycyny sądowej, 
a mieszkanie opieczętowano do dalszego postę­
powania swładz sądowych.

Przed bramą kamienicy, gdzie rozegrała się 
ta straszna tragedya, stały i stoją jeszcze tłu­
my przechodniów, głośno komentując wypadek, 
wyjawiając dziesiątki „prawdziwych powodów", 
z których prawdopodobnie ani jeden rzeczywi­
stym nie będzie. Więc miłość syna do jakiejś 
panny, z którą matka zabroniła mn się żenić, 
więc jakieś nie istniejące spiski i t. p. —  je- 
dneno słowem, laniazya ludzka ma w tym wy­
padku ogromne pole domysłów; my jednak wo­
bec majestatu śmierci strasznej, tragicznej, nie 
znając prawdziwego, me możemy przytoczyć 
żadnego powodu, jako rzeczywistej przyczyny 
strasznego tego dramatu. Ze stron kompeten 
tnycb jednak wyrażono przekonanie, wobec 
stwierdzonego pociągu do samobójstwa n Ma- 
ryana Buszyńskiego, zresztą chłopca porządne­
go i łubianego wśród kolegów, że nagły ostry 
szał włożył mu do ręki nietylko bron dla sa­
mobójstwa, ale kazai mn pogełnić jednę z naj­
straszniejszych zbrudui przeciw naturze ludz­
kiej.

Niesłychany ten wypadek jest dziś prawie 
jedynym przedmiotem zainteresowania się i roz­
mów mieszkańców miasta

K p o u l ^ a .
K rtk A w , 7 czerwca 

Przedstawienie na cele T. S. L. Jutro we

Już przecież jako akademik, brał czynny u- 
dział w wypadkach r. 1848, które dały Pru­
som konstytucyę, a ludności polskiej reprezen- 
tacyę parlamentarną, a które opisał on sam 
zajmująco w swoich „Wspomnieniach berliń­
skich i poznańskich"; a i następnie 'w  tak dłu­
gim, nieprzerwanym ciągu uczestniczył w pra­
cach tej reprezentacyi, że uważany jest ogól­
nie za uosobioną ich kronikę i encyklopedyę. 
Tem bardziej uderza, że ograniczył się on je 
dynie do streszczenia dziejów początku „parla­
mentaryzmu polskiego w Berlinie", doprowa 
dzając je tylko do r. 1852, podczas gdy napi­
sanie dalszych —  jak sam zaznacza w swojej 
broszurze —  pozostawił młodszym swoim kole- 
gom. Broszura ta miała przytem głównie cel 
polemiczny; autor pragnął w niej wykazać nie 
jako tradycyjną konieczność wewnętrznej soli­
darności berlińskich Kół polskich, której po­
trzebę i nprawrienie wówczas z wielu stron 
kwestyonowano. Mimo to, za zasługę poczytać 
mu należy, że dał inieyatywę do dalszych prac 
historycznych w tym kierunku, a co więcej, że 
wskazał n? ich p o t r z e b ę .

Mniemają niektórzy —  pisze on w swojem 
dziełku —  jakoby praca podobna płonną była, 
jak płonną mienią i całą działalność i istnienie 
polskiego Koła sejmowego w Berlinie. Inni są­
dzą, że dzisiaj, kiedy jeszcze żyją, acz nieli­
czni uczestnicy w boi ach parlamentarnych Koła 
polskiego z czasów początkowych i następnych, 
a boje te jeszcze nieskończone, napisanie ich 
dziejów byłoby krokiem przedwczesnym On —  
dr Szuman —  jednakże ani jednego, ani dru 
giego zdani;., podzielać nie może. Przeciwnie, 
nważa taką pracę dziejopisarską za więcz po­
trzebną już z tej przyczyny, że w dziejach 
Kół polskich w Berlinie, jako prawidłowej re­
prezentacyi społeczeństwa polskiego pod zabo­
rem pruskim, skupiło się i objawiło życie jego 
polityczne, a w działaniu tycb Kół skoncen­
trowały się wszelkie społeczeństwa tego aążno- 
ści i pragnienia.

To zdanie autora jest rzeczywiście słuszne. 
Iucyatyw ? też ,ego me pozostała bez dobrego
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ecw&rtek 8 b. m. o godz. 10 pr*ed połud. danem 
będzie w teatrze miejskim przedstawienie indowe 
„Kościuszko pod Ra-dawicamJ". Dochód na cele To­
warzystwa „Szkoły ludowej11.

Sprawy miejskie Dzisiaj obradowała komlsya 
miejskiego budownictwa pod przewodnictwem pre­
zydenta m iasta, dra J. Lea. Przedmiotem narad 
były sprawy: rozszerzenie targow icy miejskiej i 
rzeźni, oraz wybudowanie chłodni przy rzeźni. 
WniosKi w tej sprawie przedłożone będą na jednem 
z najbliższych posiedzeń Rady miasta do zatwier­
dzenia.

Wykręt Czc^lt łnsynuscyę swoją, że nasz ko- 
respondenl warszawski, a zt nim nasz organ zajął 
w kwestyi onitów takie samo stanowisko, jak „po­
pi prawosławni“ -■ sprowadza „Czas“ do prostego 
nieporozumienia, utrzymując, jakoby to miał na my­
śli, że my występujemy przeciw przechodzeniu uni­
tów ns religię rzymsko-katolicką, a popieramy przy­
wrócenie obrządku grecko katolickiego, jak tego 
popi prawosławni zażądał). Jeżeli , Cz»s“ to miał 
na myśli, to wtedy nie powinien był tak tę myśl 
wyrazić, iż słów jego inaczej nie można było ro­
zumieć, jat tylko, że nasze stanowisko w kwestyi 
unii identycznem jest ze stanowiskiem popów pra­
wosławnych. Popi zaś żądali tegc przedewszystkiem, 
Iżby nie było wolno, jak sio wyrażali, odwodzić 
prawosławnych od wiary prawosławnej i przeciągać 
ich na religię katolicką Temu ich żądaniu uczynił 
zadość goneral-guDernator Maksymowicz w „wojem 
rozporządzeniem z 20 maja.

Pomimo wyjaśniania „C zasu", zapytujemy, gdzie 
i kiedy w y,-ę  przeciw temu, iżby unici
na obrządek -zy sek o  talnlicki przechodzili? Jako 
zwolennicy w ełn iści religijnej występujemy przeciw 
bulli papieskiej, zabraniającej w G alicyi przecho­
dzenia z obrzą d !" greckiego na rzymski. Z  drugiej 
strony nie występujemy przeciw temu, iżby unici 
w Rosyi, nie chcący przejść na rd ig ię  rzymsko­
katolicką, zachowali swój ob rzą d ek  grecko katolicki.

Po tem wzajemaem wyjaśnienie pozostaje insy- 
nuauya insynuacyą, jeżeli nawet nie zamierzoną, to 
w każdym razie wyrządzoną, —  a w Bprawach na­
rodowych nie przemawia się w Bposób, podający 
patryotyzm przeciwnika w podejrzenie.

Zarzut powierzchownej znajomości spraw naro­
dowych zwracamy organowi trójlojalności, —  niech 
ten zarzut schowa lo swojego arssnam, pełnego 
argumentów za*-óv. _ ciętych, jak wykwintnych.

•f Antoni Tabor, emerytowany dyrektor szkoły, 
jubilat, właściciel realności w Prądniku Czerwonym, 
zmarł w dniu ó : ro , przeżywszy lat 78.

Zmarły należał do znanych i bardzo popularnych 
w swiecie szkolnictwa ludowego postaci. Spędziw­
szy lat 40 w nauczycielskim zawodzie doczekał się 
ze strony zarówno społeczeństwa, jak i przełożonych 
władz zasłużonegi uznania, jako ozorow y i oddany 
gorliw ie swoim zawodowym obowiązkom , jakc k ie­
rownik szkoły. L iczni wychowańcy ś. p. Tahora 
z wdzięcznością uczcili pamięć zasłużonego pndagu- 
ga, który z miłością nmiał w p a ja ć , obok nanki 
szkolnej, zasady przywiązania do krajn i miłości 
ojczyzny. T o  też , gdy po żmudnej pracy opuszczał 
zawód nauczycielski, ustąpienie jego  żegnane było 
z żalem przez wszystkich, którzy go z n a li , a oby­
watelstwo miejscowe pospieszyło doń z wyrazami 
czci Zapisać też Bię godzi, że zmarły brał udział 
w ruchu narodowym 1863 r niosąc czynną pomoc, 
braciom, idącym Ina pole w alk i, i ułatwiając im 
przechowywanie brimi i sm.niievi. 3 y ł  też jednym 
z pierw szych , kury w czkole swej zaprowadził 
kurs dla analfabetów, w ów czas, gdy instytneya ta 
nie była je s z i / i  k| ią. — ■ .jiuaGy osierocił dwóch 
synów, W ła d y s ł s r l  orz rir.lka kraiowej dyrekcyi
skarbu Lw f  a l.ronrriaSo., ł  den
tyste.

Z „Sokoła1: W zyw am  druhów, biorących udział 
w pocnodzie podczas zlotu żywiecKiego, aby na 
musztrę we czwartek I piątek przybyli na boisko 
przy gmachu „S ok oła". N a c z e l n i k .

Z akademickiego oddziału „Sokoła‘1 W e czwar­
tek dnia 8 b. m. o godzinie 9 wieczorem odbędzie 
sió w lokalu „Sokoła" odczyt p. Smifana Chciuka 
na temat. „Chłop w „W eselu " W yspiańskiego, a 
życie społeczne na w si". W stęp wolny dla człon  
ków „S okoła" oraz słuchaczów i słuchacze! uni­
wersytetu.

Powołanie na katedrę. Profesor technologii 
chemicznej przy tutejszej wyższe; szkole przemy­
słowej, p. Tadeusz C h r z ą s z c z ,  autor licznych 
roznraw naukowych, został powołany na stanowisko 
profesora akademii i kierownika szkoły gorzelniczej 
w Dublanach.

Z wystawy nowożytnych tkanin i wyrobow

skutku. Dziś bowiem, po trzech zaledwie la­
tach. opuściła prasę książka, odpowiadająca je­
go życzeniom i inteucyom, obejmująca dzieje 
Kół poselskich polskich w Berlinie w latach 
od r. 1875 do 1900, napisana również przez 
długoletniego ich członka, dra Romana K  o- 
m i e r o w s k i e g o .  Nie jest to już mała bro­
szura, lecz dzieło większych rozmiarów, o bli­
sko 400 stronicach, zasługuje zaś na uwagę 
nietylko już jako praca historyczna, lecz także 
jako wyraz przekonań polifyka-oby watela, który 
zajmuje wybitne stanów sko w zaborze pru­
skim, a przytem był jednym z głównych akto­
rów w zaimeyowanej tan przed piętnastu laty 
niefortunnej ze wszech miar, a tak przykrem 
rozczarowaniem zakończonej „polityki ugodo­
wej" względem rządu pruskiego.

Autor tego dziewa, zatytułowanego krótko „Koł a 
P j o l s k i e  w B e r l i n i e  —  1876— 1900", za­
mierzał worawdzie, jtk  sam zapewnia w przed­
mowie, uać społeczeństwu swojemu jedynie 
„zbiór i streszczenie" dotyczącego owych lat 
działalności Kół polskich w Berlinie —  mate-  
r y a ł n. Z początku też trzyma się on w swo­
jej książce nie metody analitycznej i krytycz­
nej, lecz jedynie relacyjnej, kronikarskiej. Gdy 
atoli dochodzi do czasu, w którym wytwarzać 
się zaczynaia „polityka ugodowa", worew wła­
snemu postanowieniu odstępuje od niej i wy 
powiada własną opinię tak o niej, jak i o zda­
nia jej przeciwników.

Nie będziemy tu rozstrzygali, czy jego książ­
ka zyskał? przez to, czy straciła na wartości? 
Z jednej strony sam zawarty w niej materyał 
przemawia do nas głosem wielkim i potężnym 
i posiada niemal pomnikową wartość świade­
ctwa niespożytej siły ducha polskiego, wobec 
czego może i lepiej byłoby, gdyby autor pozo­
stawił mn był wyłącznie ten charakter. Z dru­
giej znów strony niejeden ustęp tego materyaiu 
byłby pozostał poniekąd zagadkowym gdyby 
go autor własnemi wynurzeniam > nie był wyja­
śnił i gdyby nie iwiłował go umotywować. —  
Osięgnął on pr: 1 w każdym razie ten cel, 
że cenne dzieło ta się nietylko z u-

cenunicznych. Wycieczka dyrektorów i urzędni­
ków anstryackich muzeów techniezno-przemysłowych 
zwiedziła wczoraj wystawę tkanin 1 ceramiki w pa­
łacu hr. Czapskich Oprowadzani przez dyrektora i 
kustosza Muzeum Narodowego, oraz fachowych znaw­
ców obu tych działów przemysłu, pp. Anczyca ■ 
Rollego, ogląda!* goście szczegółowo zgromadzone 
na wystawie przedmioty, wyrażając się baidzo po­
chlebnie zarówno o całości wystawy, jak i jej po­
szczególnych okazach. Najhardziej przekonywującym 
dowodem tej korzystnej oceny jest fakt, że kilka 
przedmiotów zo„tało przez nich zaraz nabytych z 
przeznaczeniem ich do zbiorów muzealnych. I tak 
zakupił p. Juliusz Leisching, dyreator muzeum te ■ 
chnic-zuo-przemysłowego w Bornie mocawskien., ki­
lim gilniański (wystawca: Akcyjne Towarzystwo dla 
wyrobów tkackich i sukienniczych w Łańcucie), oraz 
pejzażowy kilim utalentowanej artystlsl-malarki p. 
Rychter-Janowskiej. Drugi mniejszy kilim p. Rych- 
ter-Janowskiej zakupiony został równocześnie do 
przemysłowego muzeom, w Ohrndimiu w Czechach. 
Z niemniejszem uznaniem wyrazili się członkowie 
wycieczki1? o wyrobach cercmicznych J. Niedźwie- 
c ki ego 1 Sp., oraz całej sali Towarzystwa „Polskiej 
sziuki stosowanej".

0 pomruk Re|tana. Smutny obraz zaniedDania 
przedstawia pomnik T. Rejtana i otaczający go 
skwer. Farba poaostowa, którą pomnik był pokry­
ty, zwiesza się Btrzępami, a cały spód pomnika po­
kryty jest przeróżnemi rysnnkami, ćwiczącycn się 
w pisanin kredą, dzieci. Na trawnika koło pomnika 
trawa zbita i stratowana harcami psów — leżą tam 
kupy śnieci i różnych odpadków. Dziwne to zanie­
dbanie I opuszczenie pomnika razi tem więcej, że 
o kilka kroków dalej, na plantacyach, widnieją 
wspaniałe klomby krzewów i kwiatów. —  Komisya 
plantacyjna uchwaliła podobno w swoim czasie znie­
sienie skweru i wybrukowanie placu koło pomnika, 
aby odebrać mn cmentarny charakter, dotychczas 
jednah nic nie uczyniono. Obecnie zakłada sie no­
wy chodnik na ulicy Basztowej, czas więc najwyż­
szy, aby zajęto się i uporządkowaniem placn koło 
pomnika Rejtana, stan bowiem, w jakim się dziś 
znajduje, ujmę przynosi miastn.

0 wcześniejsze polewanie plant i ulic. Z wie­
lu stron skarżą się nam, że ranne polewanie przez 
służbę miejską ulic i plant odbywa się zapóźno, bo 
dopiero przed godziną 8 zrana, zamiast między 6 a 
7 godziną. Przed godziną 8 alicami i plantami zdą­
żają joż tłumy przechodniów, a najwięcej dzieci, 
spieszących do szkół, któie swoje wyczyszczone bu­
ciki i świeże snkieuki muszą chronić od strng wo­
dy i od błota, które powstaje w alejach plantacyj­
nych. Zw-acamy na to uwagę tych, którzy zarzą­
dzają skraplaniem plant i nile miasta.

Bezwzględność przewodniczącego sokcyi. Dzi­
siaj odbyła się w krakowskim sądzie karnym, jak. 
prasowym, rozprawa przeciw odpowiedzialnemu re­
daktorowi „N. Reformy" z powodc snargi p. radcy 
miejskiego, dra Tomkowicza, o nlezamiiszczenie 
w naszym dzienniku jego sprostowania w całości. 
Wyrofc zapad’  ns, korzyść skarżącego, a jakkolwiek 
od tego wyroku wnosimy odwołanie, przecież, w myśl 
ustawy prasowej, sprobtowanie zmuszeni jesteśmy 
tymczasem zamieścić. Opiewa ono, jak następuje:

Szanowna Redakcyo! Z powodu artykułu p. t. 
„Bezwzględność przewodniczącego sekcyi", ogłoszo­
nego w nr. 122 „N. Reformy" z d. 28 maja b. r., 
upraszam na podstawie § 19 ustawy prasowej 
o umieszczenie następującego sprostowania:

Nieprawdą Jest, jakoby w opiBanem zdarzeniu 
przy wyborach do Rady m. Krakowa zaszedł wy­
padek „bezwzględności przewodniczącego Bekcyi". 
Nieprawdą jest, jakoby „podług ustjiw wyborczych 
ooy^yatele wyboroy" (bez żadnego ograniczenia; 
„mogli się znajdować w sali podczas obliczania 
głosów". Nieprawdą jest, jakoby „mandat radzie­
cki dawał radcy miejskiemu prawo wstępu i kon­
troli przy skrutynium w każdej sali". Nieprawdą 
wieszcie jest, jakobym będąc przewodniczącym seł 
cyi „podczas obliczania głosów nie dopuścił do sali 
nikogo z wyborców". Natomiast prawdą jest, że 
ustawa wyborcza, zawarta w statucie gminnym dla 
m. Krakowa, o o b e c n o ś c i  w y b o r c ó w  p r z y  
s k r u t y n i u m  n i c  w o g ó l e  n f e  mó wi ,  zaś 
prawomocny regnlamin wyborczy postanawia, iż 
„Ilość wyborców obecnych przy skmtynlnm ozna­
cza przewodniczący komisyi wyborczej"; a daiej, 
że ani siatnt gminny, ani regnlamin wyborczy 
o obecności nr sali r a d c ó w  m i e j s k i c h ,  jako 
takich, podczas skrutynium wcale nie wspomina. 
Prawdą jest, że z mojego zarządzenia znajdowało 
się przez cały niemal czas dokonywania skrutynium 
obecnych na sali równocześnie sledmin wyborców,

znaniem, na jakie zasługuje, lecz wywoła tak­
że dyskusyę, polemikę, a może i cierpką dla 
niego krytykę.

I my jej pominąć n.e możemy. Kierunek „u- 
godowy" w zaborze pruskim ofieyalnie wpraw­
dzie już przed kilku iaty, i to w dość uroczy­
stej formie, został pogrzebany; mimo to puku- 
tnje on tam jeszcze w pewnych sterach i mo­
żliwość, iż kiedyś znów z grobu powstanie, by­
najmniej nie jest wykluczoną. Coraz śmielej 
zaś podnusi on obecni" głowę w z a b o r z e  ro­
s y j s k i m ,  wywołując tam, podobnie jak czasn 
swego w zaborze praskim, zamięszanif ogólne 
i wewnętrzne niesnaski.. Ponieważ więc tn i tam 
wywiera skutki szkodliwe, nie od rzeczy bę­
dzie, właśnie z powodu książki dra Komierow- 
skiego, poświęcić mn kilka uwag dla pożytku 
współczesnego i przyszłego pokolenia.

Paktowania w danej cnwili z wrogiem żaden 
rozsądny polityk odrzucać nie będzie. Paktowa­
nie to ma atoli wówczas tylko pewDą racyę za 
sobą, gdy odbywać się może ściśle na zasadzie 
„do ut des" ,  gdj to „do" nie wymaga bynaj­
mniej wyrzeczenia się praw i interesów, stano­
wiących nietykalną część bytu narodowego, a 
przedewszystkiem gdy istnieje z u p e ł n a  pe­
w n o ś ć ,  że przeciwnik, z którym się paktuje, 
dotrzyma s w o i c h  z o b o w : ą z a ń  i w a r u n ­
ków,  lub wreszcie, gdy się ma siłę, aby go 
zmusić do tego.

Gdzie tych podstaw do „ugody" niema, tam 
poważny polityk lub poważna reprezentacya 
narodowa i społeczna w paktowanie z wrogiem 
wdawać się nie może, gdyż obawiać się mus: 
dotkliwego fiaska. Nie ulega też wątpliwości, 
że wielu z tych, którzy jeszcze pobłażliwie oce­
niają niedawną politykę ugodową w zaborze 
pruskim, czyni to w przeświadczenia, iż ówcze­
śni jej inieyatorowie i kierownicy posiadali pe­
wne r e a l n e  podstawy do przekonania, iż wy­
da ona dobre owoce dla tamtejszej ludności 
polskiej. Ci też zapewne szukać będą w dziele 
dra Romierowskiego dotyczących rewelacyi. — 
Niestety, przykry spotka ich zawód.

Z zakulisowych wpływów i zdarzeń, które
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mianowicie pp. dr Bobrowski, dr Friihling, dr Łep- 
kowski, Mikołajski, dr Pisiewicz, Tw aróg i Uder- 
ski, a nadto mimo pierwotnego postanowienia, po­
wziętego w myśl rognlaminn, by liczbę świadków 
ograniczyć, nie wzbraniałam wstępu do sali innym 
jeszcz« wyborcom fpp. Rotter, Daszyński, dr Sta­
niszewski i t. d.), o ile to nie przeszkadzało czyn­
ności komisyi. W reszcie prawdą jest, iż „w yprosi­
łem z sali jednego z adwokatów kraKowskich" 
a był to adw. dr Herman Seinfeid, a'.e w ypro­
siłem dopiero wtedy, gdy ogólnikowej uwagi, zw ró­
conej do wszystkich obecnych na sali, że w łaści­
wie 7 wyborców ma prawo pozostać, a nowi wcho­
dzący przeszkadzają czynności komisyi, jaK> jeden 
z nadliczbowych z-ozum ieć nie chciał i zażąia ł 
bliższego wyjaśnienia, czy się to do jego osoby od­
nosi, którego to wyjaśnienia odmówić mu nie mo­
głem. D r  S t M i i s ł a w  T o m k o w i e  z

Kraków, d. 29 maja 1905.
Wodociągi krakowskie. Z powodu od kilKu już

dni trwających niesłychanych UDałów i posuchy, 
konsnmeya wody z wodociągu wzrosła ogiomnie.—  
Podczas gdy w normalnym czasie dzienne zapotrze­
bowanie wody wynosi na całe miasto 6.000 metrów 
sześciennych —  obecnie wody wychodzi. dziennie 
7.400 m, sz., to jest zużywany bywp cały zapas 
zbiorników bielnńskich.

Obecnie jednak mipsto nadaje nu Bielanach trzy 
nowe studnie, które ukończone będą juz za 2 ty­
godnie, i dostarczyć mają zbiornikowi nowego za­
pasu wody w ilości 1.500 metiów sześciennych —  
co wystarczy ns najbardziej nawet wzmożona kon- 
sLmcyę wody przez mieszkańców.

Egzamin fizynacki przed komisyą egzaminacyj­
ną w Krakowie pod przewodnictwem dra Meiano- 
wicza zdali: dr Bolesław Żmigród, sekandarynsz 
oddziała chirurgicznego szpitala św. Łazarza (z od­
znaczeniem), dr Otto Loewy, seknnda-yusz z Wie­
dnia i dr Teohl Baczyński, elew kliniki chorób we­
wnętrznych w Krakowie (z odzu.).

Odroczona rozprawa. Rozprawa o obrazę czci 
(popełnioną drukiem; przeciw redaktorowi „Gazety 
Podtatrzańskiej", p. Karolowi Stopińskiemn, która 
rozpocząć się miała jutro, odroczoną została do d. 
16 b. m.

Sz 1WC zabójcą szewca. Dzisiaj przed ławą sę­
dziów przysięgłych w Krakowie stanął oskarżony
0 zbrodnie zabójstwa z §. 140 u. k. Paweł Ziół­
kowski, szewc. —  Podług aktu oskarżenia sprawa 
przedstawia się jak następuję

Przy ulicy Bartosza na Kazimierzu mieszkał* i 
uprawiali śwój zawód śzewcy Paweł Ziółkowski i 
Jan Kurek, którzy byli sobie kumotrami; póki byli 
trzeźwi, żyli w przykładnej zgodzie, pod wpływem 
alkonoln wyrządzali sobie wzajemne przykrości. —  
W  połowie marca b. r. Kurek dowiedziawszy się, 
że Ziółkowska przed jakaś kobietą odgrażała mn 
się „rozbiciem głowy", wpadł nietrzeźwy do mie- 
Bzkania Ziółkowskich i tam wyprawił straszną awan­
turę, pobił Ziółkowską i „zrujnował" miesnkanle. 
Zniewaga żony zaboiała Ziółkowskiego i dlatego 
wytoczył skargę o pobicie żony, najście mieszkania
1 o wybicib przed dawniejszym czasem dwóch szyb. 
Ziółkowski przegrał sprawę, bo nie dostarczył do­
wodu na wybicie szyb przez Knrka, najważniejszy 
zaś świadek, czeladnik Ziółkowskiego, nazwiskiem 
Jakćb B'odzhi, złożył niesorzystne dla jego Bpra- 
wy zeznanie. Zaraz po rozprawie Ziółkowski popadł 
w stan niezwyKłego rozdrażnienia i powtarzał: „Nie 
mogę darować, nie mogę pozwolić, żeby mi kto żo­
nę katował i  mieszkanie rujnował. Będę dalej spra­
wiedliwości szukać".

W  dniu 23 marca^Ziółtowski poszedł gdzieś za­
sięgnąć 1 porady oprawnej i tam usłyszał, że teraz 
późno i że trzeba było przyjść przed rozprawą. 
Tem więcej zmartwiony, zaczął pić i w sianie nie­
trzeźwym przyszedł wieczorem do mieszkania. Tu­
taj zobaczył leżącego na łóżka czeladnika Brodz- 
kiego i począł mu robić wyrzuty za zeznania w 
sądzie. Brodzki tłomaczył się, że pod przysięgą w 
sądzie mnsiał tak mówić, jak mn sumienie kazało. 
Ziółkowski pijany rzucił się na niego i zaczął go 
bić. Na to wszedł drugi czeladnik Tomasz Koyats, 
zwany „Kołaczem", i usiłował obronić Brodzkiego. 
Ziółkowski chwycił nóż szewski, t. zw. „gnyp", 
bardz ostry i pennął nim Kovatsa silnie w piersi. 
Kovats krzyknął: „Mam dosyć!" i wyszedł do sie­
ni, gdzie nmarł wkrótce wskutek upływu krwi Po 
wyjściu Kovatsa wpadła do izby Ziółkowska i zoba­
czyła straszną scenę. Na łóżkn leżai Ziółkowski z 
nożem w ręku, na nim Brodzki, usiłujący uchylić 
się od ciosu. Nareszcie udało się Brodzkiemu u- 
chwycfć ZiółKowsKiego za rękę, w  której trzymał

wówczas niemałą odg-ywały rolę, antor w książ­
ce swej nic nie wyjawia, nie odsłania także 
tajemnicy, jaka pokrywa dotychczas o s o b i ­
s t e  jego oraz innych „ngodowców" stosunki 
z miarodajnymi raężam pruskich sfer rządo­
wych. To zaś, co przytacza na uzasadnienie 
ówczesnej zmiany trontn Kół polskich, zdumie­
wa wprost błabością i brakiem wszelkiei real­
nej wartości. Okazuje się z jego wynurzeń 
i wywodów, że ugodowcy do przeprowadzenia 
tej zmiany nie posiadali żadnych innych pod­
staw, jak tylko — optymistyczne przypuszcze­
nia i naacieje, opierające się na chwJowych 
osobistych afektach władcy Prus i na zasadach 
osobistych jego kanclerza.

„Wątpię, — czytamy na stronie 208 dzieła 
dra Komierowskiego — czy kiedykolwiek naj­
wyższy urzędnik państwowy pruski tyle miał 
Życzliwości dla nas Polaków, co generał Ca- 
privi. Ta życzliwość zaś pochodził*, me z a- 
kiebś dla nas osobistych względów, lecz z po­
czucia ludzkości i poczucie poszanowania zasad 
chrześc jańsko-Daństwowych". Co się zaś tyczy 
cesarza — brano w rachubę jedynie kilka bar­
dzo ogólnikowych i bardzo elastycznych fraze­
sów z jego proklamacyi i mów o równej spra­
wiedliwości dla wszystkich. I to ówczesnym 
politykom rządowym wystarczało zupełnie, aże­
by zerwać z poprzednią polityką opozycyjną 
i rzucić się n.ejaao w ramiona ówczesnego rzą­
du pruskiego. Z dziwnem zaślepieniem me zwa­
żano na to, że poza Wilhelmem II • Caprivim 
stała wyższa nad ich wolę, afekty przekona­
nia, potęga, stal odwieczny system polityczny 
prusko-niemiecki, nie uznający praw słabszych, 
że poza nimi stał jeszcze w pełni wpływów na 
naród niemiecki E i s m a r k, który zasadę „si­
ły przed prawem" a tem samem gnębienia 
słabszych, wyniósł do znaczenie dogmatu pań­
stwowego.

Co więcej — nawet ze strony Wilhelma II 
i jego kanclerza nie miano żadrych realnych 
zapewnień, ani przyrzeczeń iak to wykażemy 
w następnym felietonie.

J. K- M
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nóż. Kobieta wyrwaia nóż i zapobiegła w ten spo- 
sób nowemn nieszczęścia.

Ziółkowski aresztowany nrzyznał się do czynu, 
lecz tłomaczył Blę npiciem, pod wpływem którego 
nie wiedział co robi. — Po przeprowadzonem śledz­
twie proknratorya państwa oskarżyła Ziółkowskiego
0 zbrodnię zabójstwa, a dzlBiaj odDyła się przeciw 
niema rozprawa karna.

Rozprawie przewodniczył radca sądu p. Winda- 
kiewicz oskarżał zastępca prokar&toryi dr Chwali- 
Dogowski, obwinionego bronił adwokat dr Zygmnnt 
Marek

Świadkuwie zeznawali przeważnie na korzyść 
oskarżonego, twierdząc, że był on wtedy mocno pi­
jany.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał u» pod­
stawie werdyktn przysięgłych skazał oowlnionego 
E awła Ziółkowskiego na 3 miesiące więzienia.

Z kroniki wypadków. Od dłuższego już czasu 
nie było zbiegu tylu i tak sensacyjnych wynadków 
dnia jednego, co ubiegłej nocy i wczorajszego po­
południa Oprócz wstrząsającego wypadku zabójstwa 
matki i samobójstwa syna, o czem na innem miej­
sca piszemy, kronika wypadków notuje następujące 
lakta.

Wczoraj wieczorem, około godziny 7 przy alicy 
Topolowej pod L, 40 zamieszkała 66-letnia Teresa 
Różyczkowa skoczyła z wysokości i i  piętra w klat­
ce scnodowej i poniosła śmierć na miejsca wskutek 
pęknięcia czaszki Przybyłe niezwłocznie pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego oraz lekarz obwodowy, 
dr Schaitter, skonstatowali śmierć. SeKcya wykazs 
ła , że denatka od kilkn dni cierpiała na obłęd, 
w którym dokonała zamachr na swe życie.

Wczoraj przed wieczorem pięciu młodzieńców: 
Henryk Kozak, Wilhelm Wojnar, Władysław Rut­
kowski, Włodzimierz Doszła i Leon Kalaras, wy­
brali się kąpać do Olszy, ale że im się tu woda 
nie spodobała, poszli nad Wisłę, gdzie pierwszy do 
wody wskoczył Kozak, który też stal się ofiarą, bo 
w oczach mtodych towarzyszy utonął. Na pomoc 
pośpieszył Kalaras, lecz nie zdołał Kozak, wyrato­
wać. Młodzi towarzysze zawiadomili późno wieczo­
rem policyę o wypadku, przynosząc ze sobą ubra- 

le utopionego. Kuzak liczrl 22 lat i był nczniem
1 kursu wyższej szkoły przemysłowej.

Kolej do Zakopanego daje powod do ciągłych 
.alów. Zarząd kolejowy nie liczy się z tom, że se- 
on zakopański już się rozpoczął, więc chociaż od 
5 bm, wstawia dwa dodatkowe pociągi, to teraz 

n ie  c h c e  d w ó c h  w o z ó w  do bezpośredniej ko- 
munikacyj między Krakowem a Zakopanem wsta­
wić. Na takie npały muszą podróżni cisnąć się w 
e d n y m  j e d y n y m  w o z i e ,  w którym naturalnie 

nie może byc osobnego przedziału dla niepalących i 
osobnego przedziału dla kobiet. Bezpośredniego wa­
gonu trzeciej klasy w c a l e  n i e  ma. Raz jeszcze 
odzywamy się do dyrekcyi o zaradzenie złemu sta­
nowi, nie miałoby bowiem seusn, gdybyśmy z taką 
błahostką musieli odnieść się do Wiednia.

z io i SOKOll W ŹywCU. Korespondent nasz 
z Żywca pisze:

Zaledwie dni kilk" dzieli nas od zapowiedziane­
go w pierwszy dzień Zielonych świąt zlotu sokole­
go okręgu Krakowskiego. Kilka dni, a zjawią się —  
jnk zapowiadają —  liczne drużyny sokole, aby po­
pisać Bię dorobkiem sił fizycznych i moralnych, —  
Przygotowania prawie ukończone. Boisko jnż czeka 
na ćwiczących, komisya kwaterunkowa gorliwie się 
krząta, aby każdi mu zapewnić mieszkanie, obywa­
telstwo gotuie się, aby godnie przyjąć zacnych go­
ści. Zlot zapowiada się licznie. Przyjadą Wielko­
polanie i Górnoślązacy. Zapowiedziało swój odział 
w ćwiczeniach 40 sokolic. Przypuszczają, ze zlot 
żywiecki będzie najliczniejszym z dotycnczat ur ,ą- 
dzanycb zlotów okręgowych.

Program zlotu jest następujący:
Niedziela 11 czerwca: Godzina 61/* rano próba 

ćwiczeń i musztra; godzina 1 1 przed połndniem po­
chód na nabożeństwo do kościoła, poczem powita­
nie repiezentacyi miejskiej przed ratuszem; godz.

w południe wspólny obiad w gmachu „Sokoła**; 
dżina 4 po południa ćo iczenia publiczne (na boi- 
n koło „Sokoła1*): 1) Ćwiczenia wolne; 2) ćwi­

czenia w zastępach; 3) ćwiczenia wzorowe maczu- 
ami; 4) ćwiczenia wzorowe gniazd; 5) ćwiczenia 
ań laskami; 6) rej kolarzy; 7) ćwiczenia lancami.

Ceny miejsc na tryDunach: sndzące po 3 kor., 
•50, 2, 1 50 kor., wstęp 60 I 40 h. Bilety sprze­

dają „Sokół** w Krakowie i Żywcn i kupcy Bie­
lewicz i Kotlarski w Żj wen

Drugi dzień Świąt Zielonych będzi" uroczystością 
poświęcenia sztandaru „Sokoła** żywieckiego. —  
W  dniu tym odbędzie się również zjazd delegatów 
Związkn.

Ziazd lekarzy w Żywcu Ruwnocześnie ze zlo­
tem okręgowym sokołów w Żywcu ma się tam od­
być zjazd lekarzy z powiatów Diaiskiego, myśleni­
ckiego, wadowickiego i żywieckiego w pierwszym 
dnin Zielonych Świąt. Posiedzenie odbędzie się 
w sali rady powiatowej o godz 9 rano. Na po­
rządku dziennym: 1) ukonstytuowanie na wezwanie 
rady nadzorczej Towarzystwa lekarzy galicyj»kich 
binra sekcyi wadowickiej tego Towarzystwa, w skład 
którego lekarze z tych powiatów wchodzą; 2) wy­
bór delegata i zastępcy na walne zgromadzenie To­
warzystwa we Lwowie w d. 29 czerwca b. r.; 
3) uchwalenie wniosków sekcyi na owo walne zgro­
mi dzenio: 4) wysłuchanie sprawozdania dra Opydy, 
posła do Rady państwa i członka Izby lekarskiej; 
5) omówienie sprawy rozpisanych na dzień 30 czer­
wca b. r. wyborów do Izby lekarskiej, a mianowi­
cie członka i zastępcy z powyższych 4 powiatów.

Oddział babiogórski Towarzystwa Tatrzań­
skiego w Makowie urządził i wprow.dził w życie 
bezpłatne biuro imormacyjne dla letników i tury­
stów Założono mianowicie biuro informacyjne dla 
Makowa i okolicy (kierownik p. Ludwik Kocyan, 
dyrektor stowarzyszenia „Wzajemna pomoc** w Ma­
kowie) i Dinro informacyjne dla Zawoi i jkolicy 
(kierownik p. Edward W olski, kupiec w Zawoi). 
Na posiedzeniu w dniu 2 b. m. uchwalił zarząd 
oddziału postawić bezzwłocznie w Zawoi tablice i 
drogowskazy na punktach najważnieszych na dro­
dze do Babiejgóry.

Z Zakopanego donoszą nam, że komitet wysta­
wy krajowej w Zakopanem zawarł w tych dniach 
nmowę z p. Czyżowskim, dyrygentem prywatnej 
orkiestry z Krakowa by dostarczył na czar wysta­
wy orkiestry, mającej stale koncertować w partu 
wystawowym na „Adasiówce**. Drnga orkiestra p. 
Czyżowskiego będzie, niezależnie od wystawowej, 
grywała w parkn klimatycznym i pensyonatach.

„Rodzina**. Rada nadzorcza „Rodziny** odbyła 
dorocznn zgromadzenie tym razem w Sanoku pod 
p'iewodnictwem prezesa, p Jana Welichowskiego. 
Przy byli delegaci z Bochni, Borszczowa, Gródka, 
Lwowa, Nowego Targu, Przemyśla, Sanoka, Sokala, 
Staiisławowa, Stryja, Tarnopola, Winnik 1 ze Zło­
czowa, ra.em 14 delegatów, oprócz tego brał u- 
dział w obradach wydział centralny w komplecie i 
człon* wie oddziała sanockiego. Rada przyjęła do

wiadomości sprawozdanie wydziału centralnego z 
czynności za rok 1904, w którem wykazano po­
myślny rozwój Towarzystwa. Towarzystwo wydało 
dotychczas na stałe zapomogi 48.825 koron, na 
stypendya dla dzieci członków 8160 koron, a nr 
pogrzeby 2828 koron, czyli razem 59.213 koion, 
nie licząc wydanych . apomóg przez oddziały. Ogól 
ny Btan majątku towarzystwa wynosi 9328 koron 
65 h.

Po uchwaleniu budżetu na r. 1905 postanowiła 
Rada nadzorcza jednomyślną nenwałą obchodzić n- 
roczyście w r. 1906 jubileusz 25-letnicgo istnienia 
„Rodziny** i stworzyć na tę pamiątkę z funduszów 
towarzystwa fnnaacyę posagową dla córek człon­
ków,

Śmierć generała. Ze Starego fciambora telegra­
fują nam:

Wczoraj umarł tu nagle na udar sercowy mar­
szałek polny generał Michał M a u o j 1 o v i c, ko­
mendant II Jywizyi piechoty w Jarosławiu, który 
przybył na przegląd wojsk. —  Śmierć zaskoczyła 
go właśnie w chwili, gdy przypatrywał się ćwicze­
niom w strzelaniu.

Egzamin dojrzałości w Jaroetawlu odbył się 
pod przewodnictwem p. Nogaja, dyrektora I gimna- 
zyum w Rzeszowie. Za dojrzałych uznanych zostało 
21 uczniów publicznych i 1 eksterni sta, poprawkę 
otrzymało ii nczniów puDlicznych i 1 eksternista. 
Egzamin dojrzałości złożyli: Czajka Józef, Gdula 
Władysław, Iwanowicz Antoni, Jahl Władysław, 
Janów Bronisław, Kiszaklewicz Emil , Kondracki 
Franciszek (z odznaczeniom), KoszaiKa Wincenty 
(z odznaczeniem;, Lachs Józef, Łańcucki Ludwik, 
liargnlies Elkon, Niemczyk Jan, Rager Maurycy, 
Salekiewicz Wiktor (z odznaczeniem), Schneebaum 
Aron, Seif Izaak (z odznaczeniem), Sobolewski Jan, 
Spiegel Markns, Tlbindl Włodzimierz, Tannbnbaum 
Arnold, Wiącek Jan, Zabiegły Rafał.

„Meningltis**. w ostatnim tygodnia zaznacza się 
jnż znaczny spadek liczby zachorowań, gdyż zano­
towano tylko 86 nowych przypadków w całym kra­
ju, mianowicie w 59 gminach, a w 34 powiatach.
Zmarło w tym czasie na tę chorobę 39 osób. No­
we przypadki choroby przypadają na następujące 
powiaty: Żywiec 10, Jarosław 8, Mielec 6, Chrza­
nów, Ropczyce i Wieliczka po 5, Biała, Podgórze,
Rzeszów i Sokal po 4 Nisko 3, Bocneia, Dąbrowa, 
Kraków, Przeworsk, Żółkiew po 2, Brzesko, Gró­
dek, Horodenka, Jasło, Kolbuszowa, Limanowa, Li 
sko, Myślenice, Przemyśl, Rohatyn, Śniatyn, Stryj, 
Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów, Wadowice i miasto 
Kraków po 1.

Także i w innych krajach w Anstryi epidemia 
jnż przygasa.

świata.
Z Lodzi donoszą do „Karyera Warszawskiego“ : 

Dziś nareszcie rzeźnicy, uzyskawszy od rzeźni pe­
wne ulg! w [opłać, za nbój bydła, przystąpili do 
pracy. Strejk trwał 19 dni i najwięcej dał się od­
czuć ubogim ludziom, którzy przez cały ten czas 
byli pozbawieni pożywienia mięsnego. Jednocześnie 
akcyonaiynsze zawiadomili rzeźniLów, iż w celt 
ostatecznego załagodzenia długotrwałego nieporozu­
mienia ofiarują rubli 10.000 na rzecz budowy do­
mu dla cechu rzeźniczego w Łodzi.

Dzisiaj zrana, na rogt nlic Cegielnianej i Za­
chodniej , obok gmachn banku państwa, jakiś wy­
rostek oblał kwasem siarczanym policjanta Karola 
Budla, stojącego na posterunku. Poszwaukowanego 
odwieziono w stanie groźnym do szpitala.

Łgzamlna z rellgll katolickiej po raz pierwszy
odbyły się obecnie w języku polskim i litewskim 
w męskiem gimnazyum w Kownie.

0 zaślubinach nastęncy tronu pruskiego, Fry­
deryka, z ks. mekienburską Cecylią, podają dzien­
niki berlińskie szczegóły następujące, —  Otóż, 
jak to już zanotowaliśmy, snkuie i stroje ks Ce 
cylii pochodzą z Paryża, a fryzy er z Wiednia cze­
sał pannę młoaą w dnin ślubn. Odbyło się naj­
pierw czesanie na próbę, a matka ks. Cecylii i 
o:<i<» sama były zadowolone z kunsztu Wiedeńczyka. 
Następca tronu chciał widzieć wieniec ślubny ks. 
Cecylii, ale panie na to nie pozwoliły, mówiąc, że 
wedle starego porządku mąż widzieć może wieniec 
ślubuj dopiero na głowie panny młodej.

Jafc donoszą dzienniki berlińskie, w nocy z so­
boty na niedzielę, gdy polieya nstąpiła z „pod lip** 
1 z placn Paryskiego, rzucił się tłum na obeliski, 
pozrywał wieńce i bukiety i rzucał je na ziemię, 
skąd z»>*az znikały, chwytane chciwie. Nie trwało 
długo, a cała dekoracya znikła z placu Paryskie­
go, przyczem odegrał;, się sceny zaDawne, ale też 
i tragiczne. Zwierzyniec również splądrowana, tak 
samo zniszczono doszczętnie trawniki z kwiatami 
przy charlottenbnrskiej drodze, aż do bramy bran­
denburskiej. Wysokie kraty żelazne, pod naciskiem 
publiczności, w kilku godzinach zostały połamane. 
Mnóstwo drzew połamanych leżało na drodze. Pod­
czas wjazdn ks. Cecylii do Berlina zemdlało 6u0 
osób skutkiem ścI iku i apału, a 36 osób zachoro­
wało na uuar słoneczny. Obliczenie to jest tym­
czasowe.

Międzynarodowy kongres rybacki obrsdnje 
w Wiedniu. Kongres zajmuje się wszechstronnie 
sprawami rybołówstwa i powziął szereg ważnych 
uchwał, zwłaszcza co do ochrony ryb.

Pożar katedry W F ulezie. Miasto Fulda z po­
wodu zjazdu biekupów niemieckich przystroiło się 
uroczyście, a tłumy pielgrzvmów przeciągały ulica­
mi. — Gdy w niedzielę około godziny 10 wieczór 
oświetlenie karedry byio ukończone, a to na cześć 
św. Bonifacego, nagle z obu wież katedry buchnę­
ły płomienie. Straż ogniowa stłumiła je szybko i 
miasto uspokoiło się. Aie o północy zaczął płonąć 
wierzchołek wieży północnej i wkrótce ogień objął 
całą wieżę. Wiązania spaliły się doszczętnie, « wie­
ża runęła częścią na plac, częścią na nawę kościo­
ła, Obydwa dzwony spadły i leżą na schodach wie­
ży. Dzwon Osanna jest uapół stopiony, dzwon św. 
Bonifacego jest tak uszkodzony, że nadal już jest 
niezdolny dc użytku. Osanna waży 100 centnarów, 
dzwon św. Bonifaceeo 35. Około godziny 3 rano 
straż zdołała ugasić pożar. Katedra w Fałdzie zo­
stała zbudowana w latach 1704 do 1712 na miej­
scu bazyliki, która 6 razy padała ofiarą płomieni. 
W skarbcu katedry znajduje się czaszka św. Boni­
facego, apostoła Turyngii

Widmo głodu w ChabnrowsSm „Przyamurskij 
Wiestnik** donosi, że coraz trudniejszą jest dosta­
wa zapasów żj wnosci do Chabarowska. Wywóz pro­
duktów z Mandżuryi jest zakazany; w kraj a Za- 
bajkalskim potrzeby miejscowe nie pozwalają na 
wywóz żywności z okregn. Dowóz z głębi Syberyi 
jest niemożliwj wobec brakn wagonów. Głównemi 
miejscami wysyłki zapasów były w czasach osta­
tnich: Mongolia dla bydła i Błagowieszczeńsk dl: 
oroduktów zbożowych. Zaopatrywać się jednaK w by­
dło z Mongolii pr?ez Cycykar i Chajlar odtąd jest 
rzeczą meuożebną; kopcom stanowczo odmawiają 
handlarze wysyłania bydła tą drogą. Aby ktoś mógł

kupić bydło, trzeba jechać pi zez Zab&jkalie i Kia 
chtę do Lrgi, a droga to uib bliska Co się tyczy 
Błagom) eszczeńska, to na ten rynek mączny zwró­
cone są oczy ludności całego kraju Przy amurskie­
go; liczą nań. Mikołajewsk, Władywosuok i Nikolsk.

Ze świata mody Jar Paryż kobietom, tak Lon­
dyn mężczyznom dyktnje modę. Na tegoroczne lato 
spłynęła z Anglii barwa zielona. Dotychczas wszech 
władny kolor brunatny ustępuje miejsca tak zwa­
nej „cesarskiej zieloności**. Paita, które do nieda­
wna jeszcze miały formę dzwonu, otrzymały teraz 
tason gładki, równy i prosty. Natomiast surduty 
w talii ostro wcięte, przybrały kształt kompletnego 
dzwonu. Kamizelki pozostały i nadal fantazyjne, 
w każdym jasnym kolorze, im żywsaym, tern lep­
szym, różowym i liliowym, desenie najrozmaitsze, 
krój wysoko zapięty, po nad surdut wychodzący. 
Surdut jest tylko na dwa guziki zapięty (dawniej 
trzy "uziklj Spodnie od góry do samego dołu je- 
dnacowo szei okie i nie“ tak wąsKie, jak były do- 
tycnezas Wiedeńska moda podwijania spodni na 
alicy zarzacona. Rękawiczki nosi się tylko przy 
składaniu wizyt i na „Derby**, kolor jasno popie­
laty, skórka glansowana (rękawiczki matowe prze­
dawnione). Poza tern nie nosi się rękawiczek, ani 
na ręce, ani w ręce, ani w kieszeni. Sako mnsi 
mieć z tyłn rozporek, chociażby krótki. Krawat ile 
możności jaskrawy, jednokolorowy. Kapelusz miękki, 
i  bardzo szerokiemi kresami. Kamaszki czarne la­
kierowane w mieście i miejscach kąpielowych, żółte 
z podeszwam gratem1 wystającem1 i żółtemi nie 
zasioniętemi guzikami na wsi. Chustka do nosa 
biała. Guziki u palta nie zakryte, n sakka w dwa 
rzędy. Ubranie tenisowe nie z iianeii, lecz z płótna 
lab drelichu Laska z arzew orzechowego. Koszuia 
z jedwabiu japońskiego wchodzi bardzo w modę.

Taka jest moda najnowsza, ale tylko dla modni- 
siów. Są jednak ludzie, którzy ubierają się wedle 
własnego pomysłu, własnego gUBtn i gwoli swoich 
potrzeb. Ci, chociaż nieraz bardzo się wyróżniają, 
nie rażą jeonak, jeżeli ze zdrowym sensem i z do­
brym gnstem swój strój urządzają.

Odznaczenie. Cesarz nadał wicesekretarzowi mi- 
nisteryalnemo w ministerstwie kolei żelaznych dr 
Władysławowi H e i i o c h o w i  trzyż kawalerski or- 
dern Franciszka Józoia.

Mianowanta i przeniesienia. „Gazeta Lwowska** ogła­
sza: Oficjałami kancelaryjnymi mianowani zosi ali kan­
celista Józef Waszkiewio* przy sądzie powiatowym w 
Chrtanowie i Ignacy Kluuzycki przy sądzie pow. w Kro­
ścienku.

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości przeniósł se 
kretarza sądt w Tyczynie Jana Świderskiego do Stare­
go Sącza i miar a U sekretarzami: sędz'eg ■ powiato­
wego Józefa Windakiewicza do Jasła, adj inkta w No­
wym Targr dra Andrzeja Głogoczowskiego dc Tyczyna, 
oraz sędziami powiatowymi adjunkt. w Antoniego Jarzę- 
bińskiego z Krusua do Dukli i Edmunda Piechnika 
z Żywca do Radłowa

Koloni; wakacyjną dla uczniów w Ma»zynie-Kryme> 
urządza ks. Józef Kalicińskl katecheta w Tarnowie. 
Jak najlepsze dane, warunki bardzo przystępne Bliż­
szej wiadomości udzieli ks. J. Kaliciński (Tarnów, Se- 
minaryjska 15)

Składki włościańskie. W  dalszym ciąga wpłynęły skład­
ki do rąk p. Franciszka Wójoika z Wyciąż, jako prze­
wodniczącego komitetu włośoiańskiego, na ofiary wojny 
w Królestwie Boiskiem od następującyoh gmin: r Dc 
jazdowa 6 K 40 h, Zwierzyńca 34 F  20 h, Lnczanowic 
2 F. 94 h, Trojanowie I B  10 h, Wadowa 1 K 90 h, 
Grzegórzek 20 K ; razem 66 K 5- h. Kwota powyższa 
złożona został) na książeczkę powiatowej Kasy oszczę­
dności nr 63.87ł Fazem z poprtedniemi składkami 448 
K 90 h.

Składki. Dla ofiar wojny z Królestwa Polskiego zło­
żyli Józef K 35 h. dr K. Michalik 10 ii 

Dla Tow. „Szki ły ludowej** płożono 11 K 38 h, jako 
nadwyżkę ze składki czLnkow [ Czytelni akademickiej i 

Wzajemnej pomocy*1 U. U. J. 1 na wieniec dla ś. p. I. 
Orłowskiego.

Repertoar teatru miejskiego.
We czwartek: „Ubogie Iwioi “ 'występ Leszczyńskiego). 
W  sobotę: „W eseli małżonkowie**
W  niedzielę po południa: „Kościuszko poc Racławi­

cami", wieczór: „Obron, Częstochowy
W  poniedziałek po południa: „Krzyżacy**; wieczór: 

„Weseli małżonkowie**.
Z kalendarza. We czwartek 8 czerwca Uedarda i 

Wilhelma bb. ww.; w piątek 9 ozerwca: Felioyana m. 
i Pelagii p. m.: w piątek 10 czerwca. Małgorzaty szi 

W*ohód słońca i  czerwca o godz. 3 m. 68, zaobód
0 godz. 7 m. 44; długość dnia godzin 16 m. 11.

Z krakowskiego obrcrwatorymn Dnia 6 czerwca termo­
metr doszedł oó 17 4 do 30 0 barometr opadał.

unia 7 ozerwca o i; >dziule 7 rano stan tarometrn 
732*2 mm., te*mometrn 197 C,; wiatr południowo-za­
chodni.

Przepowiednia dla Galioyi sanhodnPj na 7 czerwca: 
pogoda, npai po piłnanin prawdopodobne zachmurzenie
1 lokaine burze.

G a L ^ y n l a k l  ( R n a n t s w i  ku
ftje. sprzedaje i najmuje — iortepiany, piani- 

ia, harmonie i p i m o l e  — krajowe i zagra ■ 
rncmt —  nowe i przegrane —  u . otowkfi i 
wiaty — be* saliczkt

Wiadomości naukowe, literackie i a r t y s t a
—  Rok 1863 Napisał dr Jan Stella S a w i ­

cki .  Z 39 rycinami. Wydawnictwo Macierzy pol­
skiej Lwów. 1905 Cena 1 kor. Str 205.

Ze wszystkich, jakie się u nas pojawiły wyda­
wnictw popularnych o roka 1863, ta książeczka, 
spisująca treściwie dzieje oBtatniego powstania na­
rodowego od r. 1860 po koniec 1864 r. najzwię­
źlej, najjaśniej i najprzystępniej ogarnia całość te­
go dziejowego zdarzenia. Antor jej sam uczestnik 
powstania przedmiotowo i beznamiętnie ze spokojem 
i refleksyą kreśli całkowity obraz wypadków, po­
dając ich przebieg nie chronicznie lub synchroni- 
stycznie ale województwami, co nłauwia mu wyzy­
skanie materyałn i chroni od zawisłości i pomie­
szania faktów. Co najważniejszego Dyło i na nwzglę- 
pnienie zasługiwało, to wszystko wyzyskał i zgro­
madził autor z pracowitością i wyzyskaniem wszel­
kich interesujących szczegółów Przepoił nadto 
książkę serdecznem współczuciem dla ofiar a mi­
łością dla idei powstania Wszystkie ważniejsze bi­
twy i epizody wi.lk, nie wyłączając nieudałoj wy­
prawy morskiej, wszystkie zabiegi dyplomatyczne 
w Paryżu, Londynie i Berlinie znalazły na kar 
tach książki ocenę i rozpatrzenie i dały jej pod­
kład poważa j i pouczającej pracy historycznej, 
która trafi do umysłów i serc ludzi wsrystkich sta­
nów i wszelkich kategoryj inteligencyi. Książki p. 
8telli Sawickiego doczekać powinna nie tylko roz­
powszechnienia ale i popnlrrności, na którą w peł­
ni zasługuje.

Pomieszczenie jej w szeregu wydawnictw „Ma­
cierzy polskiej “ utoruje temu dziełku drogę szero­
ko, a zarządowi „Macierzy“ zdooywa nowy tytuł 
do wdzięcznego uznania w j t .

— „Iluat.owany przewodnik po KraKowle“
Józefa J e z i e r s k i e g o  opnścił prasę jui w czwar- 
tenr wydama, co wymownie świadczy o poczytności 
i szeroklem rozpowszechnieniu, jakiego się docze­

kało to wydawnictwo. Przewodnik ten spełni* isto­
tnie wybornie swoje zadanie, jako wzorowy infor­
mator o zabytkacn i pamiątkach naszego miasta. 
Dla przejeżdżających turystów jest książka ta nie­
ocenionym podręcznikiem, gdyż w treściwym ukła­
dzie przynosi wszystko, czego od niej potrzebuje 
inteligentny człowiek, zwiedzający miasto. J est tn 
i historyczny pogląd na dzieje miasta, i dokładny 
opis zabytków i wyczerpujący opis mnzeow. Naro­
dowego i książąt Czartoryskich, mogący sturczyć 
za katalog, i liczne ilnstracye, a wreszcie oofity 
dział informacy; handlowo - przemysłowych. Książka 
p. Jezierskiego, odbita na ładnym welinie, opatrzo­
na planem miasta, wytłoczona ozdobnie w drnuarni 
Literackie,, należy do tych, które na dłngo , doby­
ły prawo oDywatelstwa, jako peryodyczne wyda­
wnictwo, uzupełniane z roku na rok nowemi mfor- 
macyami.

—  W zeszycie VII miesięcznika cho~wackie- 
go „SljelO * znajdujemy artyknł prof. Jana Mag.e- 
ry p. t.: „Osyitak poljske knjiżevnosti “ (Zaranie 
polskiego piśmiennictwa), gdzie antor zapoznaje 
czytelników cLorwackicb z głównemi myślami i 
prądami w literaturze polskiej w wieku Reja , Ko- 
chapjiwckiego i Skargi

Dział ekonomiczny.
Z targów zbolowyoh. Kraków, 6 czerwca. Płacono ca 

100 klg. : Leito: Pszenice biała od 17*80 dc 18'20. Psze- 
nioi Bzern ina i żcota oa 17'80 do 18'20. Pszenica wę­
gierska od — 1— do —•— . Zyto krajowe oa 13 60 ao 
14*40. Zyto węgierskie od — ■— do —•— . Jęczmień na 
krupy od >4*3n do 16* — . Jęczmień bro ram od — *— 
do —*— . Jęczmień na paszę od i4*-- do 1440. Owies 
i  opłatą akcyzową od 15*10 do 15*60. Proso od —*— do 
—*—. Tatarka od 17*10 do 18*60. F.ukurya_. od 1610 
do 18*—. Grejh od 19*60 do 23*— . Fasola od 26*— do 
46*—. Wyaa od — *— do — *—. ttzepr : zimowy od — *—
do —*— . Koniczyn nasieni cze wona od — *— do
—*—. Koniczyn nasienni biała —*— do — *— . Ty­
motka od — *— do — *—. Esparretta od —*— ao — .— . 
booiewioa od 82*— do 36*—. Słoma od 4*— do 4*40. 
Siano od 8*— do 10*40. Koniczyna pastewna od 10*— do 
11*20. Ziemniaki od 5*20 do 6*20. -lagły od 28*— do 
32*—. Jaja za kopę od 2*80 do 3*40. Masła za 1 klg od 
1*60 do 2*—. Mista za garniec od 5*60 do 7*— . Spirytus 
na 9 5 ° , Tralesa ra hektolitr od — *— do 200*—. Oko­
wita na 76°/, Tralesa od —*— do 160*— .

Ostatnie wiadomości.
—  K s i ą ż ę  M i k o ł a j  C z a r n o g ó i t k i ,  wra­

cając 3. Berlina, wstąpił także do Wiednia i przy­
jęty tam został przez cesarza. Następnie udzielił 
andyencyi posłowi chorwackiemu, ks. Biankiniemn, 
z którym rozmawiał długu. Jeżeli doniesienia o tre­
ści tej rozmowy polegają na prawdzie, wizyta księ­
cia w Wiedniu posiądę pewne znaczenie polityczne. 
Książę powieazieć miał do ks. Biankinlego „Bar­
dzo urnie cieszy, że od w c z o r a j  s t o s u n k i  
m i ę d z y  A n s t r y ą  e C z a r n o g ó r ą  z u p e ł ­
n i e  s i ę  zmi eni ł y** .  Dalej wyraził js Czarno­
górski nadzieję, że traktat handlowy między Czar­
nogórą a Anstryą będzie wkrótce zawarty , Mówiąc 
o swoich stosrnkach do W7łoch, powiedział książę: 
„Mówię to i powtórzę to przy każdej sposobności, 
że nie zapuinnę, iż w Anstryf mieszkają Słuwianie, 
pokrewni memu narodowi. Memu seren najbliżsi są 
Słowianie**. Ko Mikołaj pożegnał pos. Biankiniego 
następu ąc im słowami Przyjedź pan do mnie do 
Cetynii, nie potrzebujesz się pan bać żadnych 
wzgtędów nn politykę. Powtarzam, że  od w c z o ­
r a j  n a s z e  s t o s u n k i  do A n s t r y i  z u p e ł ­
n i e  s i ę  z m i e n i ł y “ .

Kronika Iwow&ka.
L w ó w , 7 czerwci*.

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. W y­
dział Towarzystwa podaje do wiadomości wszyst­
kich członków rzeczywistych, że tegoroczny między­
narodowy kongres pras; odoędzii się w dniach 2 i  
i 26 lipca w Leodinm Według komunikatn mię­
dzynarodowego Binra prasy na Towarzystwo dzien­
nikarzy polpkich przypada w tym roku dwóch de­
legatów i jeana pani. Członkowie, którzy chcieliby 
obiegać się o mandat dehgatr celem wzięcia udzla- 
łn w kongresie, winni zgłosić się do wydziału nr,j- 
daiej po dzień 12 czerwca.

Napisy polskie na koszarach Magistrat lwow­
ski przed kilku tygodniami zwrócił się do włada 
wojskowych z żądaniem zezwolenia umieszczenia 
polskich napisów ni koszarach w mieście. W  oapo- 
wiedzi oświadczyła komenda korpusn, że zarówno 
ministerstwo wojny, jak i ministerstwo obrony kra­
jowej nie mają nic przeciw temu, ażeoy na kosza­
rach, stanuwiących własność gminy, zamieszczone 
zostały obok niemieckich także naDisy poiskie. Otóż 
magistrat zarządził co należy, celem umieszczenia 
polskich napisów na koszarach na sikole kadeckiej 
i na ujeżdżalniach Napisy będą przeważnie z liter 
metalowych złoconych, Ułożenie tezstu napisów zle­
cono arch<warynszowi miejskiemu, ceiem zachowania 
w oznaczeniu poszczególnych gafnnków broni sło 
wnictwa dawnych wojsk polskich.

O czemś pedobnem powinienby pomyśleć magi 
strat m. Krakowa.

Egzamin dojrzałOoCI W I szkole realnej we 
Lwowie odbył się od dnia 23— 31 maja, pod prze­
wodnictwem delegat: Radv szkolnej krajowej, p.
Michała Rembacza, dyrektoia szkoły realnei w Tar 
nopoln. Świadectwa dojrzałości otrzymali: Karol
Domański Franciszek Dominik, Rudolf Dnbicki, Mi­
chał Dnraa, Jakób Goldhammer, Tadeusz Habdas 
Ewald Hapka, Piotr Hartel, Aloizy Uorniker, Emil 
Kliszcz, Bożysław Koblhepp, Stanisłay Kozłowski, 
Kazimierz ŁodzinsKi, Mieczyr.iaw Łodzinski, Ludwik 
M&dejewski, Otton Nikodym (z odzn.), Paweł Pie- 
niążkiewicz Edward PUszewski. Kazimierz Sołtyń- 
ski, Tadeusz Tenczarowszi (z odzn.), Mieczysław 
Tomaszewski, Feliks Wein, Roman Zuaowski, Izy­
dor Meller (pryw.), Ells Hoffenreich (pryw., z odzn.), 
Zygmnnt Krzysik, Wrcłr.w Zacnwrtowica Poprawki 
otrzymało 11 uczniów publicznych i 2 eksternistów.

Defraudacya „Słowo Polskie** donosi: Kapitan 
rachunkowy M *i 11 e r, zajęty w tutejszym szpitalu 
garnizonowym, oddalił się przed 3 tygodniami na 
7-dniowj nrlop i nie wrócił dotychczas. Szef biu­
ra, lekarz sztabów} dr Link zarządził szkontrnm 
w kasie i znalazł brnie 6000 k or. Nadto miał pod­
jąć aapitan Muller z pocztowej Kasy oszczęanosci 
na czjki złożonych 6800 kor., jako własność skar 
bu wojskowego, a w dalszym ciąg: okazują się in­
ne braki. Kapitan Mfillei jest żonaty, służył 39 i 
pół roku i miał za kilkt miesięcy pójść na emery­
turę, Podobno ulotnił się z jakąś kochanką Roze­
słane listy gończe.

Repertoar tbatru lwowskiego.
We nr warte!: W jaskini lwy*
W  piętek | posłaniec nr 6666“ .
W  soŁotę „Far .Towialski“ .
17 niedr.ipi" „W  jaskini lwa“
W  poniediiaie) „w ioek  i Wacek**.

Sprawa posła WalewsKieyc.
W  procesie p. Walewskiego o oDrazę czc1 prze­

ciw pp. Bertholdowi Popperowi, adwokatom drowi 
Aszkenazemu i drowi Emilowi Frischanerowi prze­
słuchane wczoraj wszystkich oskarżonych.

P. P o p p e r  oświadczył, że czuje się niewinnym, 
gdyż jego adwoKat, dr Emil Friscnauer, razem 
z adwokatem di em Aszkenazym ułożyli mn jego 
odpowiedź, dana p. Walewskiemu. Mimo to przyj­
muje moralną odpowiedzialność za tę odpowiedź.

Dr Aszkjnazy zeznał, że jeszcze przed skarga 
cywilną posła Walewskiego przeciw Popperowi i 
przeciw Towarzystwu galicyjsko-bnkowińskiemu dia 
przemysłu arzewnego, miał o Waiewnkim jaknajgor- 
izy sąd. Ta skarga cywilna zawierała taką dozę 
oezwstydu i cynizmu, że dał się może w swej od­
powiedzi porwać dc zbyt ostrych wyrażeń. Dr Aszke- 
nazy opowiada’  dalej, że w dnia 5 marca 1904 r. 
przedłożył tę skargę zmarłemu prezesowi Kola pol­
skiego ś. p. JawnrsKiemu, ponieważ nważał tę szar- 
gę, która ze stanowiska jurydycznego nie dała sie 
podtrzymać, tylko za środek do wymaszenia. —  
Dr Aszkenazy mówił dalej; Oświadczam uroczyście, 
że prezes Koła polskiego, przeczytawszy tę skargę, 
chwycił się z» głowę i prosił, by mu nokazać od­
powiedź na skargę, co też uczyniłem S. p. Jawor­
ski zawezwał do siebie WalewsKiego i czynił mu 
wyrzuty. Niewiadomo, w jazi sposób Walewski 
wyjaśnił sprawę, wiadomo tylko tyle, że udał się 
do swego adwokata, dra Ottona Frlschanera, i Żą­
da' od niego potwierdzenia że nazwisna hr. Wo- 
dzicKiego, B aiowskiegi i Bilińskiego niepotrzebnie 
i bez jego wiedzy doBtały się do skargi. Także i 
inne okoliczności przemawiały za tem , źe Walew­
ski był duetowym autorem tej skargi, która are- 
sztą —  jak to można oyło poznać po styllatcyi—  
nie była nkładana przez prawnika, lecz przez dyle­
tanta prawniczego. Walewski oszukał też dwukro­
tnie Wiśniewskiego, który przez niego poniósł im  ■ 
czne straty.

Dr Z i p s e r, adwokat p. Walewskiego, zartrzegi 
sobie ponowne wniesienie skargi z powoda przemó­
wienia dr Aszienazegc.

Dr A s z k e n a z y  przedelawił następnie sprawę 
odpisania należytości. Di Aszkenazy sam udał się 
do radcy dworu w ministerstwie rolnictwa, Wazla, 
i przeastawił mu, że należałoby ułożyć nowy kon 
trakt i że należytość stałaby sie zupełnie zbyte­
czną. P. Wazl oświadczył na to, że ze stanowisza 
administracyjnego nic nie mn przeciw cemn. Dr 
Aszkenazy, przyjechawszy do Lwowa, dowiedział się, 
że z ministerstwa nadeszły jnż dotyczące akty i że 
ministerstwo oświadczyło się ze tem, aby nłożono 
kontra*, w takiej formie, w której należytość może 
być oszczędzoną. Bvłem więc —  mówił dalej dr 
A. — aardzo zdziwiony, przeczytawszy w skaraze 
Walewskiego, że żąda 17.500 koron za swoją in- 
terwencyę w sprawie odpisania tej naiefytosci n 
radcy dworu Hofmokla, Który z tą sprawą nie mial 
nic do czynienia. Dr Aszkenazy opowiadał dalej, 
że Walewski często powoływał się na swoje wpły 
wy j Jer poseł, a to jest nadużyciem mandatu Da­
lej przytaczał list, w którym powołuje się na roi- 
maite korzyści, jakie jemn zawdzięcza Towari/stwo, 
gayż osiągnął je na licznych swoich konferencjach 
politycznych i towarzyskich.

Dr A. przyznał, że posei szczególnie galicyjski, 
może czynić kroki celem podniesienia przemy tłu 
galicyjskiego i że w tym względzie nawet były 
prozos Koł polskiego dawał się nakłaniać do in- 
terwencyi. Możni to jednak robić w interesie krajn, 
ale nie można w interesie swoim i na swoją ko­
rzyść i nie można Kazać sobie za to płacić, jak to 
roDił Walewski.

Następnie omawiał dr Aszkenazy sprawę „Con- 
fiserie Union* i doniesienia karnego zrobionego w 
tej sprawie przez p. MasiowsKiego przeciw Walew­
skiemu, ponieważ W. nakłonił M. do przystąpienia 
do spółki, zapewniając, że istnieje umowa z karte­
lem i że przedsiębiorstwo będzie zyskownem, co 
jednak nie zgadzało się z rzeczywistością.

Oskarżony dr Emil Frischauer zaznaczył, że o ca­
łej sprawie nndwórnianskiej został poinformowany 
dopiero wtedy, kiedy br Popper prosił go jako 
adwokata o wypracowanie odpowiedzi na skarg; 
Walewskiego. Kilka dni po wniesienia skargi sła­
wił się wysłannik Walewskiego w kancelaiyi Fri- 
senauera celem ugodowego załatwienia sprawy. Wa­
lewski był gotów za sumę 2000 koron odstąpić od 
skargi. Przez wniesienie skargi cywilnej Walewski 
sam się osądzi*. Dr Frischanei oświaaczył gotowość 
przeprowadzenia jak najdalej idącego dowodu prawdy.

Adwokat dr Z i p s e r  zapowiedział dowód, że 
WalewsKi w sprawie naawornianskiej postępował 
znpemie poprawnie.

Nd tem rozprawę odroczono do dnia dilsiejsaego.
(Teiegr. „N. Reformy** z 7 czerwca.)

Wieduń. w procesie Walewskiego przesłuchiwa­
no dzisiaj świadków

Pierwszy zeznawał dr Otto F r i s c h a u e r ,  za­
stępca prawny Walewskiego Oświadczył on , że 
znaną skargę Walewskiego przeciw akcyjnemu To­
warzystwu dla przemysłu drzewnego, ułożył na pod­
stawie mformacyj Walewskiego. W  tym celu odbył 
z Walewskim dwie kunlerencye. Odpis tuj skargi
przesłał Walewskiemu, ktOry uznał ją za do­
skonałą. Gdy w Kole poiskiem rozpocnęto docho­
dzenia przeciw Walewskiemu —  ten przyszedł do 
świadka, 1 oświadczył, że mu s i  s i ę  c h y b a  z a ­
s t r z e l i ć  i prosił go, aby objął całą odpowie­
dzialność przed Koiem poiskiem za ułożenie 
tej skargi, bez !nformacyi Walewskiego. Świa­
dek przyrzekł to zrohić i rzeczywiście złożył przed 
Kołem poiskiem fałszywe oświadczenie w myśl 
życzenia Walewskiego Walewskiemu oświadczył 
świadek jednakże, że oświadczenie podobne złożył 
tylko przed Kołem poiskiem, gdyby atoli sprawa 
oparła się o sąd n ie  m ó g ł b y  w t a k i  s p o s ó b  
z e z n a w a ć .

Na zapytanie oświadczył świadek, że w Kole 
poiskiem n ie  s p i s y w a n o  z n i m p r o t o k ó ł u ,  
jedynie na prośbę posła Greka powtórzył or swoje 
zeznanie pisemnie.

Adwokat Z i p s e r wnosi przesłuchanie jako 
świadka posła Dawida A b r a h a m o w l c z a  na 
okoliczność, że protokół zosta’ spisany.

S ę d z i a  zauważył, żo WalewBki został prze* 
Koło polskie zawieszony w godności członka,

W a l e w s k i  składa oświadczenie, że zdaje mu 
się, jakoby dr Otto Frischauer przesłał mu odpis 
nie zupełnie zgodny z wniesioną skargą Zresztą 
nie przypomina już sobie dokładnie wszystkich
szczegółów i nie śmie utrzymywać, żr to, co 
dzisiaj powiedział dr Otto Frischauer, jest nie­
prawdą. (Ogromne poruszenie na sali).

S ę d z i a :  Dlaczego pan nie zaprotestował na roz­
prawie przeciw treści skargi*5

W a l e w s k i :  Bvłem wtedy tak .rozdrażniony 
z powodu zwrotów mi poczynionych, że nie mo­
głem nic odpowiedzieć

Rozprawr trwa dalej.

)



N O W a  r e f o r m a . Czwartek, 8 Czerwca 1906.

Z teatru wojny.
2 pola walii, tai lądowego jak i morskiego, 

niema dziś nowych ważniejszych spieści. Jeśli 
wierzyć można nformacyom korespondenta „ No­
wo je 'Wremii", Japończycy wstrzymali dalsze 
operacye lądowe ze względu na niewiadomy 
wynik bkwy morskiej i dopiero teraz po od­
niesieniu zwycięstwa na morza przygotowują 
si  ̂ do nowych kroków zaczepnych. Z donie­
sień dotyczących jeszcze przebiegu bitwy pod 
Cuszimą wynika dowodnie, że (tak samo jak 
na lądzie) jedną z głównych przyczyn klęski 
rosyjokie] była zupełnie n i e w y s t a r c z a j ą c a  
s ł u ż b a  w y w i a d o w c z a .

Admirał Rozdiestwieński nie wiedział nietyi- 
fco, gdzie się znajduje gros floty japońskiej, 
lecz wogóle, jak s i l n ą  j e s t  ta f l o t  a! Jeden 
z wziętych do niewou wyższych rosyjskich o- 
ficurów okrętowych opowiada, że na flocie bał­
tyckiej nie przypuszczano, iżby Japończycy po­
siadali j e s z c z e  tyle okrętów i że wskutek 
^ego p r z e r a ż e n i e  wywołał wśród marj narzy 
rosyjskich widok wielkiej liczby okrążających 
okręty rosyjskie t o r p e d o w c ó w  japońskich.

Sam Rożdieslwieński, gdy go onegdaj odwie­
dził w szpitalu w -Sasebo admirał Togo. powie- 
dz-ał do niego, dziękując za wyrażone ma przez 
zwycięzcę współczucie; Podziw ałem siłę pań­
skiej floty i winszuję Danu, że danem mu było 
b y ć  w o d z e m  t a k i e j  n i e u s t r a s z o n e j  
f l o t y .

Tymczasem z Waszyngtonu drogą na Lon­
dyn nadchodzą znów wieści o podjęciu inicya- 
tywy pokojowoj p r z e z  r z ą d  S t a n ó w  Z j e ­
d n o c z o n y c h ;  — odpowiedź, jaka rzekome 
na propozycyę Roosevelta dał rząd angielski, 
nie wróży jednakże dobrze o powodzeniu tej 
akcy „Journal de St. Petersburg" oświadcza 
zaś w ostatnim aumnrze, że „ R o s y a n i e m o -  
że j e s z c z e  z ł o ż y ć  b r o n i  i n i g d y  ni e  
p r z y j m i e  p o n i ż a j ą c y c h  j ą  war unkó w 
pok  oj  u".

(Telegramy „N. Reformy1" z 7 czerwca). 

Okręty rosyjsitie w Manili.
Waszyngton. Na zapytanie gubernatora Ma­

n i l i  odpowiedział prezydent R o o s e y e l t  te­
legraficznie, że obstaje przytem, aby strzeżono 
przepisów neutralności i aby okrętom rosyj­
skim nie pozwolono dłużej nad 24 godzin za 
trzymać się w porcie, oraz aby im pozwolono 
zabrać tylko t y l e  w ę g l a  i środków żywności, 
ile potrzeba na dopłynięcie do n a j b l i ż s z e ­
g o  po r t u . .

Londyn. Z Nowego Jorku donoszą, że jeśli 
okręty rosyjskie pod admirałem Enąuistem nie 
opuszczą Manili w przepisanym czas.e, zostaną 
natychmiast rozbrojone I zatrzymane tam do 
końca wojny. Rząd amerykański ściśle bowiem 
przestrzega przepisów neutra.ności

Lodzie podwodne.
Londyn. „Daily Telegraph" donosi z Tokio:  

UrzęJownie oświadczają, ze w ostatniej bitwie 
morskiej brały udział łodzie podwodne.

Przyczyny klęski Rosyan.
Londvn. Internowany w Moji lako jeniec ja­

poński kapitan rosyjskiego statku „Admirał

Nachimow" oświadczył w rozmowie z korespon­
dentem „Daily TelegrŁphu", że odpowiedzial­
ność za klęskę Roayan spada, wyłącznie na ad- 
m i r a ł a  R o ż d i e s t w i e ń s k i Ł g o .  Przypusz­
czał on, że w cieśninie koreańskiej znajdzie 
tylko k i l k a  k r ą ż o w n i k ó w  j a p o ń s k i c h  
i z togo powodu zmienił plan pierwotny, pole­
gający na tern, ażeby flota rosyjsk? starała sńj 
do i rżeć do Władywostoku w t r z e c h  samo­
dzielnych eskadrach i rozmaitemu drogami. — 
Jeszcze wpływając do cieśniny Koreańskiej, 
gdy widziano na widnokręgu okręty japońskie. 
Rożdiestwieński sygnalizował wszystkim okrę­
tom . „ Mus i my  w p ł y n ą ć  do W ł a d y w o -  
s t o k u  j a k o  z w y c i ę z c y ,  a w tym celu 
zatopić po drodze kilka okrętów nieprzyjaciel­
skich." Po pierwszych godzinach walki okręty 
rosyjskie nie otrzymywały już żadnej komendy, 
każdy działał na własną rekę i t o p o m n a 
ż a ł o  z a m i e s z a n i e .

Przygotowania do bitwy lądowej.
Petersburg, Do „Nowoje Wremii" donoszą 

z GunczuMnu: Japończycy, nie wiedząc, jaki 
będzie wynik bitwy morskiej, a obawiając się 
w razie zwycięstwa Rosyan ataku floty baby- 
ckiej n& Port Ar+ura, Dainy i lnkau, wzmo­
cnili załogi tych miast znacznemi oddziałami 
armi lądowej i z tego powodu w ostatnim cza­
sie nie podejmowali żadnych ważniejszych ope- 
racyj na lądowym terenie wojny. Obecnie ścią­
gają znów te oddziały do armii głównej, a po 
ich nadejściu na Imię bojową rozpoczną nape- 
wno dalsze kroicl zaczepne. Armia rosyjska 
oczekuje więc nowej bitwy.

Nowe dostawy.
Hamburg. Rząd rosyjski wstrzymał był przea 

tygodniem zamówienie węgla u jednej z firm 
tutejszych. Obecnie, jak słychać, zażądano z Pe­
tersburga , ażeby w ę g i e l  t en j e d n a k  do­
s t a w i o n o  i to na 15 l i pca .

Zabiegi pokojowe,
Londyn. Potwierdza się wiadomość, że prezy­

dent Roos«yelt zwrócił się do F r a n c y i , A n ­
g l i i  i N i e mi e c  z zapytaniem, czy me podję­
łyby wspólnie z rządem Stanów Zjednoczonycń 
k r o k ó w  p o k o j o w y c h  w P e t e r s b u r g u  
i w T o k i o .

Lcndyn. Słycnać, że rząd angielski odpowie­
dział na propozycyę Roosevelta, iż jako sprzy­
mierzeniec Japonii, Anglia w sprawie pokoju 
w Petersburgu żadnych kroków podjąć nie 
może Ponieważ w podobnem położeniu znaj­
duje się Francya wobec Rosyi, Stany Zjedno­
czone powinny się zwrócić o poparcie swego 
nośrediiictwa do Niemiec i Austro-Węgier.

I Rosyi i zatem rosyjstieyo.
Pierwszorzędnej doniosłości uchwały zapadły 

wczoraj w Moskwie. Mianowicie odbyło się tam, 
w klubie szlacheckim, zgromadzenie p r z e d ­
s t a w i c i e l ;  z i e m s t w  z 32 gnbernij cesar­
stwa i c z ł o n k ó w  w i e l u  r ad  mi e j s k i c h .  
Celem narad było zajęcie stanowiska wobec 
kwestyi pokoju i wojny — Równocześnie takie 
same narady odbyły się w Radzie miasta Pe­

tersburga. W jednej i drugiej miejscowości za­
padły niemal równobrzmiące uchwały żadaiące 
natychmiastowego zwołania reprezentacyi naro­
dowej.

Obrady w Moskwie i Petersburgu odbyły się, 
pomimo zakazu rządu, względnie Trepowa. Te­
raz wyczekiwać należy, czy i jakie stąd wy­
snuje T-epow konsekweneye. Na wszelki spo­
sób uchwały, jakie zapadły w Mosuwie i Pe­
tersburgu, są bardzo poważnem ostrzeżeniem, 
wygłoszonem pod adresem ministrów i cara.

Wiadomość o d y m i s y i B u ł y g i n a do tej 
chwili się nie sprawdziła,

Z N a c h i c z e w a n  w Annenii rosyjskiej 
nadchodzą coiaz okropniejsze wieści o rzeziach 
Armeńczyków, dokonywanych przez Mahometan, 
którym z pomocą przybyli Kurdowie z Persyi. 
Domy Ormian zburzono, ich właścicieli spalono, 
rząu przypatruje się tvm dantejskim scenom 
z zupełną obojętnością.

(Telegramy „N. Reformy" z 7 czerwca.) 

Decydująca chwila.
Moskwa. Jak słycheć, na wczorajszej nara­

dzie naczelników miast i cztonkow ziemstw,
Która trwała przez cały dzień, wszyscy mówcy 
uznawali zgodnie, żc nadeszła chwila, w któ­
rej wysłucnanle woii narodu jest rzeczą konie­
czną, w której satneimr narodowi przysługuje 
prawo rozstrzygnięcia o wojnie lub pokoju.

Petersburg. (Doniesienie pet, Agencyi telegr.). 
M.mo zakazu gubernatora, Rada .miejska zaj­
mowała się oświadczeniem 90 członków Rady, 
dotyczącem natychmiastowego zwołania repre­
zentacyi narodowej i uchwaliła przedłożyć Ra­
dzie ministrów oświadczenie, że natychmiastowe 
zwołanie reprezentacyi Indowej jest koniecznem, 
aby w pie-wszej Unii zastanowić się nad kwe- 
styą zaDrzastania wojny. W posiedzeniu tern, 
na którem byli obecni także c z ł o n k o w i e  
s t a n ó w  z i e m s k i c h ,  brało udział 250 osób. 
W dyskusyi rozważano szczególnie kwestyę, 
w jakiej formie ma być rząd zawiadomiony o 
konieczności natychmiastowego zwołania repre­
zentacyi ludowej.

Bezobrazow zniknął.
Petersburg. Były sekretarz stanu w minister­

stwie spraw zsgranicznych, B e z c b r a z o w ,  u- 
ważany za jednego z głównych sprawców wojny, 
ma być pozbawiony urzędu i oddany pod sąd 
z powodu odkrycia ogromnych nadużyć w go­
spodarce Towarzystwa eksploatacyi lasów na 
Korei. Bezobrazow był prezesem tego Towarzy­
stwa i głównym mężem zaufania cara i wielkich 
książąt, Którzy zaangażowali w tern przedsię­
biorstwie ogromne kapitany.

Bezobrazow bawi podobno za granicą i praw­
dopodobnie nie wróci do Petersburga

TeleioniCłuii i u l e p i o n e  
wiadomości „N. Reformy'

z dnia 7 czerwca.

Ustąpienie Dslcassego-
Londyn. Paryski korespondent ,,Pal' Mail 

Gazeto donosi, że we francuskich kołach na­

rodowych uważają dymisyę ministra Delcasaógo 
za n i e s z c z ę ś c i e  n a r e d o w e  i za tryumf 
p o l i t y k i  n i e m i e c k i e j .

Paiyż. Podczas konferencyi z kilku wybi­
tnymi politykami prezydent gabinetu Ronvier 
rozwijał p r o g r a m  d a l s z e j  p o l i t y k i  za­
g r a n i c z n e j  o b e c n e g o  g a b i n e t u  f r a n  
cu sk i ego.  Jako jej pierwszo dwa wazne za­
dania wymienił Kouvier użycie środków poko­
jowych w celu załatwienia sprawy marokkań- 
skiej i s t a r a n i a  o k o i o  z a k o ń c z e n i a  
w o j n y  r o s y j s k o - j a p o ń s k i e j .

Sleaztwo w sprawie zamachu.
Paryż. Sędzia śledczj w sprawie zamachu na 

króla hiszpańskiego przesłuchał prezydenta 
L o u b e t a  w paiacu elizejskim, co do szczegó­
łów wypadku.

Sprawa marokkańska.
Londyn. Donoszą ta, że odwołanie posła fran­

cuskiego w Fezie. Taillanćiesa, mp w i e l k i e  
p o l i t y c z n e  z n a c z e n i e .

Odpowiadziamr redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

N A D E N £ A . N 1 S. 
i Artykuły w tym dział* nie pochodny od 

* Redakcji).

Zakład dentystyczny 
Dra Józefa Sędzhlow skiego
otwarty ud godziny 9—12 i od 2—4; w nie- 
2121 dziele i święta od 9—12. 1 10

Rynek główny, linia A B, L 44.

PENSYONAT mój znajduje się obeeme przy 
ulicy Karmelickiej, I. 24. Pokoje wygudne, ła­
zienki. Ceny umiarkowane (zwłaszcza przy ugo­
dzie na czas dłuższy, np dla osób kształcących 
się, lub mieszkających stale w Krakowie).

169 7 A ,  B o r c h i s U a .

Kursa teSegrafibzne.
WL i i ,  7 czerwca.

Bil RlicM M . Dr W. SADOWSKI.
1897 4 6

7 n l / n n n  n  a  „W a rsa  a w ian k a", pen- 
L d K O U d l l u .  syonat Danielakowej, poło- 

■ j żony wśród świerkowego
parkn. 30 pokoi z werenaami i balkonam., zwró- 
conemi do gór i słońca. Kucharz z Warszawy. 
Ceny niskie. 1492 12 O

Kraków, 3 czerwca 1905.
Wedle doszłej nas depeszy z Dyrekcyi w 

Tryescie, opuszcza doki okrętowe firmy Russel 
i S-fca w Glasgowie nowy okręt własność Austro- 
Amerykany, który nosi Imię „Francescs" po 
chrzestnej matce Jaśnie Oświeconej Księżnie 
Hohenlohe, maiżonce namiestnika Tryestu. Okręt 
ten, który pomieszcza 1500 podróżnych i zna­
czną ilość pasażerów I i II klasy, zaopatrzony 
jest we wszelkie najnowsze urządzenia ze wzglę­
du na bezpieczeństwo, wygodę i stosunki zdro­
wotne podróżujących. Jest elektrycznie oświe­
tlony i wentylowany, posiada oDszerne lodownie, 
kąpiele i tnsze; 4 oddzielne miejsca na szpital 
wraz z apteką, pokój operacyjny i maszynę de­
zynfekcyjną. — Okręt ten najdalej za dwa mie­
siące podejmie pierwszą podróż z Tryesta do 
Nowego Jorku. 2302 2 2

A u stt ‘o  A m eryk a n a .
Gen. Agencya ola Galicyi i Buicowiny Goldlusf I Sp.

AngioLanku 306 75. Akoye Jnlonbanka 541'— . Akeyt 
i/anderbanku 455*- . A ioye .Jankrereinn 551'75. Akcyt 
Bodenoredit 1013 —. Akoye Galilejskiego Benka klpot.s 
m e g o  KbO- - . Akoye kolei pi sr  owych 564-—. Akojs 
kolei połt dniowej 87 50. Akcjo kolei klbethal 440-— 
Akoyf kolei p&noonej 582( . Akoye kolei ozorićowlc
oMej 587 — . Akoye AlpSty 527'7S oJtcye Rinn: Murań/' 
559*— Akoye Prwikiego Towarzystwa żelaznego 866(1 * — 
Aheye fabryki broni 609 — . Akoye Tnreokle tytbńiawł 
870'— . Akoye Galicyjskiego Karpackiego Towazsyntws 
naftowego 962 - .  Obligacje węgierskie iademnlsacyjur I 
97 65, Renta majowa 109 60. Konta Łuionowł austryaoiK 
jl00'45. Renta koronowa węgierski 97 75. 56 1. List*
Towarsystwa kredytowego noustkiogo 100-10. 4‘ /, List 
Banka nlj uteosnego 9t‘ 10. ►,/«°/o Lls.y Banka hlpot
oznego 101-00. 5%  L ist/ Banka hlpotcojuogo U l '20 
f / j  Listy Banka ba jow ego lt'0-—. (‘ / / /o  Listy B*nk» 
iiisjoweto 10815. 5*/| aomniialno o silgrcye Łanku kn 
jnwego 102 75. 4°/o galicyjskie ooilgaoy* proplnaoyjit 
100 10 4I>/Ogalloyjska jMżfokka k rajowa s 1883 r. ICC 10 
4% Poiycska miasta Lwowa 98‘50. Losy tareoklo 143'—. 
M, rkl 11/7-87 Ruble 953 — .

Uspubobienio: Z braku zewnętrznej podniety bardzo

ukier 27-10-27-20. Spirytus 43 0 0 - -48 40. N»fta nie­
zmieniona.

Cennik Izby Handlowej I urzeayałowej 
w Krakowie

* 7 eserwoa (gods. 1 w południe.)
I. Walały. płaoą Aąda.ą

Buble papierowe . . —   953 — 954 —
Maiki niemiecki . . .  . . .  117 — 117 50
'tranl l papierowo . . 96 90 85 70
“Jwudziest- fr«xi»6wk. w z fo o it   19 05 1 9 ’ 4

II. Listy zautawn..
4%  Luty saatawne prea, Sauku hipot. 111 —
4 '/. “/a Listy sa»iUWL Banku tiipateosn. 101 25

4ł/~c/0 Listy sastawne Banku kri jowego 101 75
4•/, Tdsty *asta«i*e Banku krajowego 89 60
4%  Listy ■ u l. ga). Tow kred liem. 1 iok. 93 60
4 !/e » , ,  ,  ,  48-letn. 89 76
4(i . "56-letn. 99 65

119 -
108 95 
100 —

109 75 
100 60

III. Obilgacys I psiyozki.
4?/» (Jalinyjsklc obligaoye prcpinaoyjue . 99 75 
4-);J Pożyoska krajowa i r. 1893 . 89 60
4*/« Pożyorka miasta Lwowa . . .  ftb 30 
4‘ / , i/ł Poiyosk* miasta Lwowa . . . 10/ 25
5°/0 Ooligaoye komunalni Banku kraj. 10° 60 
4*5% Oiiligioye komun Banku kraj 101 70 
4'7„ Obligaoye koleiowe 99 50

IV. LMy.
losy  miasta Krakowu  .................... 90 —

V. Akoye.
Akoye Banku hlpoteosnege we Lwowie ,*48 — 
Akoyo Banko Gal. dla h. 1 p w K ral. — —
Akoye kolęj L wów-Osernioww-Jassy . 588 —

VI. Publiczne zapisy dlupa,
4Vl ł */‘„ wspólna renta papierowa . . . 100 50 
4J/,0"/o wspólna reita srehrua . . 100 30
4°/,, renta koronowa anstryaoka . 100 40
4“/0 renta koronowawęgiersaa 97 75
4%  renta anstryaoka w *1 .me . . 119 50 
4°/, renta węgierska w slocie . . . 117 75

100 65

100 50 
103 ó(i 

99 30
102 25
103 50 
109 50 
100 40

95 -

662 

591 -

100 80 
100 60 
100 80 
98 2 

120 —  

U8 25

N ow ości księgarn i

S. A. Krzyżanowskiego
w  I k r a k o w i e :  2119 1 3 

Bier Dr neonerd. W sprawie 
zdrowotności Krakowa . K 1*— 

Grabski Stanisław. Spółki wło­
ściańskie ...............................K 2’—

Krzyzanowsia Dr Adam. Zwią­
zki rolników . K 150

Pardes Józef. Wpływ gminj na
sprawy mieszkań . . . .  K 2'— 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Z a r z ą d c a  d o b r
teoretycznie i praktycznie wykoziałcony, po 
stępowy gespodar , w 4r«dnim wieku poleca 
swe -isługi p T. Właścicielom większych dóbr 
ziemukich od 1 lipca. F . B . T y ra w a  W o ­

ło s k a .  2012 9 10

Wól- y mfoe: <tlne
n a i  u r a l i i p  k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e  tegorocznego czer­

pania n a d e s z ł y  d o  g ł ó M  n e g o  s k ł a d u  1̂ 4 a u
K r a k ó w .

Telefon 14 . Telegram  W a n t z l,  K r u k ó w . —  Cenniki Wysyła Sig Opłdtnie.

Warssa wianiu
at 21, dziennikarz, posiadający 3-letnią 
praktykę biurową, gruntowną znajo­
mość języka polskiego, rosyjskiego, pe­
wną niemieckiego i angielskiego, będąc 
pozbawiony możności powrotu do kraju, 
pi osi o jakiekolwiek zajęae za nr-jrno 
wynagrodzenie w K/akowL lub na wt,.. 
Zgłoszenia H ira ltów  poste restante 

,J * ra ca “ .  ao44 3 o

L 1690. 2112 1 3

Obwieszczenie.
Magistrat miasta Żywca rozpisuje 

a d z ie u  2 3  c z e r w c a  1 9 0 5  o go-
zinie 10 z rana w kancei°ryi rnagi- 
tratualnej odbyć się mającą H cyta- 
y ę  ustną i ofertową celem sprzeiaży 
koło 1000 kub. metrów budulcowego 
rzewa jodłowego i świerkowego w le- 
ir miejskim Kiełbasowie już puwalo- 
egu

Jako cenę wywołania ustanawia się 
wotę 11 koron 42 haL za metr ku- 
iczny.|

Waciyum wynosi 1000 koron.
Żywiec, dnia 2 czerwca 1905.

Burmistrz 
J a n  S tu d en cki.

Proszę ządac
gratis 1 .tan ko

migi bog ato 1'ustr wanego cenni­
ka t przeszło 800 odbitkami „ e g f  
ków, -ryiobó-w sroOrtych i złotych.

H A N U S  K O N R d i J
Pleń* izm fabryka zegarka* w Briix Nr 35o 

(l.zeony) 1493 23 30
Prawdziwy niklowy kotw. remont, ■. « z  tan 
juszkiem złr. 2 25, 8 zegarki tu. 6 60. Niema 
ryzyka! Dozwolona wym. lab zwrot pieniędzy

PRZYBORY SPORTOWE
w wielkim wyborze

poieca

Magazyn Uniwersalny
firmy

Dom ll-piętrowy
przy ul. Szp.talnej przynoszący 61/,°/0 
jest z wolnej ręk: do uprzedania.

Bliższa wiadomość: ul. Pędzichów 10 
u L. Grabowskiego. 18&4 10 10

świeże aobre w b kg. paczkach 
IŁ S t . J  za 8 K wysyła opłatnie za zali­

czką Ł . J Ś A 6 1 £ L , Ja L ien ioa . 2075 3 10

£• O
f  J D B U iE B

B. ARMATOWICZf
Kraków, Rynek gł. I. Ib. |

Skład wyrobów złotyeto i 5 
srebrnych najgustowniej szych 5  
w największym w wyborze. ą

Zamiana, tudzież naprawa b:' 
żuteryj sumienna i punktualna.

  óo  o

Roman Drobner, Kraków.
Cenniki ilustrowane gratis i iranco. 1664 12 0

$re&my 3 * Fra wuziwjf srebrny zegarek remantoar
cechowany I uregulowany:

z pojedynczą kopertą . . . . złr. 3 —
c podwójną k u p e r t ą .......................................... . . złi 4 ’—
z brzegami zloconemi ....................................................... złi 4-50
z 3 mocnemi kopertami . . .  zii 5 —

z 14 Karat, ztota począwszy od złr. 7'50.
14 katat. złoty łańcaczek pancerzowy złi. 10-—
prawdziwie srebrny łańcuszek pancerzowy . . . .  złi — 90 
trzechletnie pisemne poręczenie. Za niestosowne zwrot pieniędzy 

w ciągu 8 dni.
,,Z n r r r o .  s e o  U h r e n fa b r lk “

Max Bdhnel, zegarmistrz, "" 'S ftT T "38-
Zażądać mego wielkiego cennika z lOoO odbitek wszelkiego 

rodzaju zegarów, zegarków złotych i Brebrnych, który wysyłam 
każdemu z oarmc opłacony 1775 5 10

ioslarki i żniwiarki
V N r 7 „ID M Ł U

grabie konne całe stalowe, kultywatory, brony taierzowe i sprę­
żynowe słynne; amerykańskiej fabryki

Deering International B.arvester Comp. w Chicago
poieca po najniższych cenach

Syndykat T ow arzystw  rolniczych
Kiaków (Hotel Centralny) 2091 2 10

Ilustrowane katalogi i refereneye ns żądanie udwrotną pocztą.

Chińskie sreDro po cenach fa- 
} brycznych aa sLładzie.
i  91 34 0

Kto potrzebuje Ś;ŚTĆ K
przeprowadzić konwersyę długów hipo­
tecznych na nisk' procent, oszacowanie
dóbi ziemskich, lasów, reamości, nzy 
skać ulgi w podatkach czynszowych, 
sporządzać taayę, oddać za poręczeniem 
administrucyę realności w  Kraaowie 
z tem. że z naawyżki dochodu opłacać 
będzie tę administracyę itd., niechaj się 
uda z zaufaniem na ul. Krupniczą 1. 19 
do B. W. od 3—A po poł. 1731 8 (

i K A W Y

^rw»»* poleca częściowo
■i, n- niiim j hurtownie

—

tulskip

Rbuji palonej
1 TH ( n*]now8Zsm
\  9  \ rf̂ r J  i na jlepuym  >po< 

1 ' sobem aa pomocą

•ussśbS* 1
MKAKÓWW l*° CBna ;

aajniH zyeh.

M. J3 W O R M I C K I .
1348 51 o

S T O R T
patyczkowe automatyczne, Z a lu zy ®  deszczuł- 
kowe, system na wałkach i rolkach, jakotez 
R o le t y  płócienne z Bamozwijaczem prawdzi­
wie amerykańskim najlepszej jakości do bar­
dzo pryzstępnych cenach, poleca rabryka role;

I żaluzy] pod firną 1939 5 24

Władysław Pędziwiatr
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka L. &

na wynalazki 
w y j  adny wa 

1 w 3 wsz-ystkiob 
państwach

l L i i ż y o l« * r  S t .  D ł z b u  <r s k  i
126 przysięgły rzecznik patentowy 56 96 

W iedeń* V II. ,  l.iudeiigaSH*- 2 .
(w pobliżu o. k. urzędu patentowego).

Z piwnic ś. p. Jtaiia w Srokowie

W Y  SPRZEDAJĘ
Dardzo stare, prawdziwe . czyste wina węgiersKie 

Tokaje 8-mio putowe:
w gąsiorach 9 litrowych z roku 1«64 do 1878 r., we flaszkach od r. 1 8 3 1  
do roku 1 8 7 4  i w beczkach k 133 litiy, oraz starą żytniówkę, starkę, ko- 

niańi, rumy, araki, Maiagi i wint francuskie. 2020 3 o
C e n ib h t  i  p r ó b k i s t a r y c h  w in  w  b e c ik a c h  n a  z ą u a n te  p o m ą . 

C e n y  b a r d z o  n i s k i e .

Dh.arya' Janigowa, Erakoi^f, ul. św. Jana 2.
Od dńwlen dawna z swej dobroci I zapaohu kmint prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKA
zbioru majowego, poleca h a n d e l

W .  A d a i i a o w i c k t a
11 W B r o d a o h  na pogranicza rosyjskiem 46 100

1 fun. „Fniulll]nej“  bardzo d o b r e j ............................. złr. i-40
1 funt „M dange de M08n.au" w oryg. opak., najlepszej 2-50 
1 funr „Imperial' Cosarskiej, w orygina1 oen opakowaniu 3 59 
1 inn. „Om uohór" z najlepszych herbat kwiatowych 1 20 

- Kaw. Ceylon, znakomita, franco 5 kilo . . 9-—
Grzybki lltew.kle tegoroczne 1 k i l o .......................... złr. 3 —

•  H eroa .t 7 B rodów  I

S&mowary
H n n 1 l < l ł A  najlepszą oryginalną ro- 
n O l  U ż l i l i ^  syjską S. W. Perłowa, oraz 
2018 ceylon i angielską polecc firmi- 4 15

„FORTUNA", M ó l ,  SitiemiK 23.

Praktykant
znaidzie natychmiast umieszczenie w cu­
kierni P. NhAPIlIZIO dawniej 
Redolfi w Krakowie. 2116 2 3

Za i zlr. pół kilo cukrów
w pudełku, poleca

Cukiernia Adama Piaseckiego
Floryańsita ?, Hotel Drezdeński,

Długa 10, Kraków. 893 20^0

Rutynowany dyetaryusz
w średnim Wieku, re1. rz. kat., posiadaiący 
chlnbne świadectwa gimnaz.yalne, z kilkuletniej 
praktyki aąd.-hipot. i z innych urzędów, biegły 
w rachunkach, z gzybkiem i wyrobionem pi­
smem polskiem i niem.eokiem. posznknje za 
lęcla. „Pisarz" Kraków, ul. św. V a n  zynca 

L. 28, 1 piętro. 2023 3 0

%

A

•  Herbato z B rodów  I t

i' EKSTRAKT ORZECHOWY
| to farsoiaoi? s i t  jot ł lo s ó i
(• wynalazku Ju lita . .  J O ze fo w lo za  ,
t '  perfnmera.
C* Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
C* możnu w przeciągu 10 minut marbowaó 
g  posiwiałe włoBy n£‘ koloi o z a rn y , b rn - 
f-  a a tn y , a ż u ry  i b lo n d ,
t* W Kraków*. u R»ima i Spółki. Łynea 
z  gż. linia A B, J Hanaka i Spół., dro- 
f .  guerya, Szewsaa, Fr. Zopotha, drogne- 
6  rya, Sienna i R. ’ Viskidy, pl. Maryacki.
O Cena flakunn 3  k o r o n y , flakoniki
C* próbne k o r . 1-20. 1317 8 0
r. Przesyłka i główny skład;
V  w warszawi., ul. Nowa Senatorska, L. 2.

Masło! Miód!
5 kg. yaczka z poręcz, natural. co dzień 
świeżego masła K 8 50, 5 kg. z poręcz 
uatur. miodn K 6, >/, masła i D, miodł
K 7 za zal. Glazer, Skała n/Z. Nr I.

z021 8 10



O/wanek 8 Czerwca 1905. N O W A  R E F O R M A Nr. 130.

PIJĄCYM FODY MINERALNE
poleca

I  a b r y k a  w y r o b ó w  c u k ie r n ic z y r h
J O Z E F A  S I E R M D N T O W S K I E G O

w  K r a k o w ie ,  u l. B r a c k a ,

ZNANE z DCM ROGI PIERNIK*
3 0  s z tu k  za  1 k o r . 1946 7 10

! x x x x x x x x x x x x x x ;

Jedyna krajowa!! oiTs“ S'”.“~jni”
FI. r w r t  k r a jo w a  p a ro w a

Fsrbiamia i Chemiczna Pralnia
L an c ie r i S ka we Lw ow ie. X

A

Kantor przyjęca w KtaKowic, plac VIW. Świętych 8,
"" ty śo l o n e m icz n ie  1 fa r b u je  n i kolory modne nieprnte i prute anknie damskie, 
męskie i dziecięce, uniformy, wazeikie materye wełniane i jedwabne portyery,

oraz pióra i t. p. rzeczy. 1777 8 8
P u n k tu a ln e , w y k o n a n ie  d o  8  d n i. C e n y  nc jm z s z e .

X X X X Y  < X X X X  X X X  * X  ? o o o o o o o o o < x

Koleje wi skotorw we
sprzedaje i wypożycza

ffflfl. Fabryka wagonów i maszyn Tow. a k  w Raab.

Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny: 76 7 8

Eifermann &Comp., Lwów-Drobobycz.

Ma N m i s r ;  m ta z  J e p  ( j u i  e. i i  Apnsliilshej lo ś s i .
XXIV. c. k. Loterya państwowa

na wspólne woiskowe cele dobroczynne-
 •   -

Ta l e t e r y a  w  z l o c i e
jedyna  w  A u st ry i p raw em  dozw olona —  obejmuje 1 8 . 8 9 8  
'™y£Pc*a n " ęfOko^wltsii w °gólnej ilości 512.980 korull

GŁÓWNA WYGRANA:

K C R O N  G O T C  W K Ą .
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 15 czerwca 1905 r.

00T Los kosztuje 4 korony. K I
Losy są do naQToia: W  oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, III., 

Vordere Zollamtsstraise 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzę­
dach podatkowych, p,cztowy< h, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymian;, Itd. — Dla kupujących losy plany gry za darmo. 1697 7 10 

Przesyłka losów wolna od opłaty pocztowej.
Z c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych.

Oddział loteryj państwowych.
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'S .s r„Ozdoba dla każdego pokoju ! ! *“  Przy zwinięciu fabryki udało mi się nabyć 
tanio 8000 dywanów aciennych i 11.000 dywaników przed łóżka tak, ż e  mogę n i 
wysłać wspaniały D Y W A N  ŚC IE N N Y  Z Chenille, po obydwóch stronach zu- 
pełnie jednaki, o pięknych, barwach, 100 cm. szeroki, 200 cm. długi, z po- * +

^  wabnemi deseniami: Lwy psy, Barny, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty itd. 
k  tylko  za za!lozk% sa z łr . 2 '50 . Szczególnie polecenia godne do wilgo- o  
™  tnych mieszkań, gdyż dywan Jest tak gruby, że wilgoć nie może przeniknąć. Jg 

n  P IE K L E  D Y W A W K I  P B Z E D  Ł Ó Ż K A  ty lk o  po 70 ot.
P ierw szy  moi m  d  dom w y sy ła ja o y  tow ary  

JU L IU SZ H O ITA SC H . h OD O N IK (CKSdinęl K r 3 :\  (M orawa).
Setlri podziękowań i ponownych zamów .eń. — Niestosowne przyjmuje Bię na­

po wrót bez trudności i zwraca pieniądze.
T o l o n r a m  Kilka tysięcy metrów chodników 65 cm srerok. w doskonałym gatnnkn, 
I v " C l j  d l i ' .  q.  obie strony jednakich, sprzedaję, dopóki zapas starczy, za bezcen:

I. gatunek metr tylko bo ct.
U ” ^  ct- U l „ 40 ct

Każdego zam wiającega zadz. wi gotunok i wspaniały deseń.
O 40%  taniej n u  gdzieindziej. 2093 2 13

O z y  t a j c i e  i  d z i w c i e  s i ę !
Tylko do Zielonych 

fawiąt jest dla mnie rze­
czą możliwą zatrzymać 
,tę cenę.

Przez wielkie korzy­
stne zaknpno jestem w 
możności wysłać za za­
liczką 8 złr. garnitur,
który zazwyczaj ko­
sztuje 14— ltj złr. Ten 
wspaniały g a rn itu r  
składa się z 2 wielkich 

1 kap na łóżko i z jednej 
I wielki3j kapy na stół; 

jest powabnej larwy 
czerwonej albo zielonej, 
z piękną girlandą sece­
syjną , z poręczeniem 
bez skazy i kosztuje, 

[.dopóki staiczy zapas, 
tylko 8 złt (16 koron). 
Każdemu kupującemu 

musi ten garnitur sprawić wielką radość, a kogo nie zadziwi tanio'1, niech zwróci 
towar, a bez trudności otrzyma pieniądze napowrót. — Co dzień nadchodzą setki po­

nownych zamówień. P ierw szy  m oraw ski dom w y sy łk o w y  
JU L IU S E O IT A S C H , HODOOTN (OSding) N r 33 . M oraw y.

SŁYNNE AMERYKAŃSKIE OBUWIE
firmy Hathaway, Soule & Harrington Manufactut of Boołs & Schoes
B O S T O  N  o r .  s .  J = L .

poleca w w ielkim  w yborze 1350 9 9

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I
A. Skórczewskiego i Polakiewicza
W  K R A K O W IE , UL. F L O R Y A Ń S K A  13.
Zalety: trw ałe, nieprzemakalne, wygodne i forma prawidłowa.
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M  austr
Przy losowaniu odbytem dnia o -go czerwca 1905 r. 

wylosowano:
4.°oowych na guldeny opiewających I s t u ir  z a s ta w n y  eh.

umarzalnych w 5 0  latach, K 8 , fi 1 5 .4 0 0 , 
4 °oowych na korony opiewających lis tó w  z a s ta w n y ch , 

umarzalnych w 5 0  latach K 2 3 1 .4 0 0 .
Wylosowane dnia 5go czerwca 1905 r. listy zastawne 

wypłacane będą począwszy od 1 p a ź d z ie r n ik a  1 9 0 5  r . 
w kasie hipoteczno - kredytowej Banku austryacko - węgier­
skiego w Wiedniu i we wszystkich zakładach Banku.

S pis n u m erów  listów zastawnych, wyciągniętych 
dnia 5go czerwca b. r., jakoteź nie podniesionych jeszcze 
z poprzednich ciągnień l°i0owych listów zastawnych, wydają 
na żądanie wymieniona kasa i w s z y s t k i e  z a k ł a d y  
Banku bezpłatnie.

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje 
z terminem kuponu, który po odnośnem losowaniu bez­
p o ś r e d n i o  następuje — przeto względem listów zasta­
wnych wylosowanych dnia 5-go czerwca b. r. z dniem lym 
p a ź d z ie r n ik a  1 9 0 5  r.

Wiedeń, dnia 5 czerwca 1905 r.

B A N K  A U S T R Y A C K O - W E G I E R S K I .i
W i n  t e r s t e i n

wicegnbernator.
W i e s e n b u u g  P r a n g e i *

2123 gene-alny radca. generalny sekretarz.

Szanowną P. T. Publiczność
mam zaszczyt zawiadomić, że już otw arte zostały

§ m ~Łazienki na Wiśle
damskie

2095 2 5

męskie, powyżej mostu kolejowego
Z poważaniem

- i polecam się łaskawej pamięci.
«J. W ó j c i c k a .

r «| r«lr« (* «| »«•**•» «|»«■*«•»«•»»•* d t  *

Kurs przyyotowawczy
do

Egzaminów z rachnnkowosoi państwowej, kasowej i bu* 
ch&lteryi pojed., podwójnej, urządzam nadal według najnowszych 
wymagań komisyi egzaminacyjnej. — Również udzielam nanki 

języka niemieckiego, koresp. handlowej, kaligrafii,
D l a ,  p a ń  o s o b n e  g o d z i n y .
K o r z y  s t n y  r e z u l t a t  t o j ż e  z a p e w n i o n y .

Henryk Gottlieb 
rut. egz naucz. rach. państw, i t. d.

632 20 28 Kraków, ul. Dietlowska 68, II piętro

ł  ł j » 4  ł"  4  *  *1 #1 -  4  Ifa r w  *■ t  '

Man zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 
że z dniem 18 maja b. r. przeniosłem swój

, Pierwszy Galicyjski Zoologiczny laułai 

Kazimierza Waltera
do domu pod Ni* 31. orzy ul. Sławkowskiej 

obok plant w K-akowie
Dziękając za dotychczasowe łask. względy, 

polecam się i nadal Sz. Publiczności.
Z poważaniem Kazimierz Walter. 

Baczność i Ponieważ dawny mój lokal wy­
najęła inna firma, zwracam przeto uwagę, iż 
mój zakład znajduje się tylko pod Nr 3 1  
przy ul. Sławkowskiej obok plant w Kra­
kowie, 1921 15 30

Nauczycielka wyz.
przygotowuje do egzaminów wstępnych 
do Semmarynm i innych Zakładów i 
do poprawek. Bliższego adresu udzieli 
z grzeczności: B iu r o  n a u cz y c ie l*  
s a le  Bi* *le T e is s e y r e , św . J a ­
n a  1, B r a k ó w . 2058 2 2

S Z P iiF A G l
świeżo cięte po 4 kor. 80 hal. paczka 
5 kilowa, w y u le ra u e  po 1 kor. 80 h 
kilo. 1868 8 10

B r y u d z r  m a jo w a  górska 5 ki­
lowa paczka po 4 K 56 h.

B u lio n  doskonały z drobiu i zwie­
rzyny po 10, 12, 15 i 20 koron kilo.

Dwor Łapszyn, p. Brzezany.

G l o b u s
An'r.7vc7r.7(>}

H  O W E R T

angielskie
Waffenra d 
Promier Balic d |
Britania (
od 140 koron za gotówkę lub na spiaty. 
Pizybory do dzwonków elektrycznych, 
rowerów, d~ut kolczasty, wyroby nożo­

wnicze. naczynie i t. p., poleca

J. FIAŁKOW SKI
Handel towarów żeiazn ĉt i M  nafty,

Nowy Sącz, Rynek.
1550 21 0

„ J *  .  »  &
(SAJL.OA sprzedaży rzeźb obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w dnie powszednie od 10 do 1 zrani 

i od 2 do 5 po południu.
Ulica EracKa 5. Ka parterze.

1766 14 0

N o i l P T l / c i o l i t a  tarsia wyjechałaby do 
l l d U l / 4 . « U I O i n a  kąpiel z dwiema pa­
nienkami jaku opiekunka inD starsz i panią 
jako towarzj azka na czas wakacyj. Zgłoszenia 
p o d S a m otn a *4 przjmnje Admimstracya „No­
wej Reformy1*. 2097 2 4

HYDROLIN
HYDROLIN
HYDROLIN
HYDROLIN

HYDROLIN

HYDROLIN

HYDROLIN
HYDROLIN

HYDROLIN

zastępuje olej przeciw ku­
rzowi.
nie robi tłnst/cb plam na 
ubranie.

nie przyciemnia podłóg, 
użyć można na drzewie 
linolenm, kamienia, asfal­
cie, cemencie, do skrapiann 
chodników i bruków uli­
cznych.
dozwala zamiatanie nie 
tworząc kurzu, bez skru­
piania wodą.

em zapuszczać i troterować 
można lakierowane podłogi 
i parkiety.

da się rozpuścić wodą. 
wypada taniej niż wodu, 
bo skropione na brukach 
i cbodnikacn wytrzymuje 
8 do 10 dni, zafem zao­
szczędza się na fnrman- 
kacL, siłach robocrych i 
wodzi*

dostać można tylko n firmy

Rtttn i Jp ó łfa
Kraiidw, Jtynclc L 37, Linia

i kosztuje 1 kg. K 1*20 
5 kg K 5*—.

Na prowiucyę do każdej miejscowości 
wraz z blaszanką ODłatnie brutto 
5 kg. ko-ou 61— 2114 l  4

Założony w r. 1872

M M rzelarefco-lfflJiiM  
BRAGl TREMBECKICH

przy idL Rakow ickiej 1. 7 ,
podejmuje się wszelkich robót w za­
kres kamieniarstwa wchodzących, tak 
w miejscu, jak i na prowincyi, oraz 
polecf ogromny wybór gotowych po­
mników i grobowców tamilijnych po 

cenach bardzo nich. 2059 8 o

ZAWOJA.
to już raz był w Zawoi, wie 
bardzo dobrze, czem jest Za­
woja pod wzglęuem piękność: 
natury, świeżego Dowietrza, ką­

pieli rzecznej : wycieczek w góry. Bez 
wątpienia przewyższa Zawoja już sa­
ma przez się wszystkie inne miejsca 
letniego pobytu. Oprócz tego podpisany 
postarał się w tym rokn, by na każdy 
sposób pobyt w Zawoi jeszcze bar­
dziej uprzyjemnić. Uiepszcna restau- 
racya, nowe wozy, kręgielnia, nowe 

mieszkania i t. d.
Więc do Zawoi, dc Zawoi na 

kato!
L e k a r z  w mi e j s c u ,

O mieszkania należy zgłaszać się do 
podpisanego jak najwcześniej.

1936 6 la S. B r i i l l .

P o ż y c z K i
fciociąwszy od 600 K na skryp, także bet po­
ręczycieli na 6%  rocznie dle wypłacalnych na 
spłaty miesięczne lab kwartalne. P o ty u zU  
-ilpoteozuo, konw ersye na 4‘/ ,%  rocznie. 
L osy , papiery w&rtośolowe po dziennym 
kursie na mał« spłaty miesięczne, wjfazówki 
w  tr&nauKoyaoh effekiam . za darmo. 
Tanie pożyozk.J nu kaucye małżeński*, na 
spadki Zgłiszenii uieanonimowe przyjmuje 
jjsoom pi. a n d  Ba—Kommisalon Buda- 
pest, V II. Roitenblller-utOLa 4  a. Ko- 
respondeneya niemiejk*. (Marka na odpowiedi' 

pożądana). Pośredników wynagradza się. 
2068 3 6

J a n  Ih n a  Ł o w ic z
polecą niezawodne i wypróbowane
środki dc wytępienia owaaow 

domowych
= = = = =  mianowicie: —. s

FenłJin
d wyniszczenia moli z zarodkami w su­
kniach , tatrach i meblach. Flakon K I '20

Ziółka antymolowe
do Drzechowania fnter. Pndełko 1 K,
Papier antj molowy

ochrania od moli iutrr huknie, portyery, 
firanki i meble. Paozkr 60 h."

Or.ylon
wytrawa szwaby, karakony, stonog., 
świerszcze, szozypawki karalnki, prn- 

saki J t. p Flakon 60 h.
Rikoton

niezawodny środek do wytępienia plu­
skiew. Flakon d ker.

Proszek perski
do wygubienia peneł i t. p. owadów, 
paczaa 10 i 20 1. Flakon 40 i 60 h.

W Krakowie: Sukiennice L. 20. 
W Przemyślu: ubca Mickiewicza 

L. 11.
We Lwowie Przy ulicy Sykstu- 
skiej L. 25. przy pl. Maryackim 

L. 11. 1893 4 o
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[ “A P E N T A ”!
W m J _ flL N A

Składy: J. Wentzl, apt. Ronet, 
Wiszniewski i Józef Goldwasser

2111 1 7

U k r a i n  £ t
ul. Karmelicka I. 40, IF p,

pokoje umeblowane z całodziennem ntrzyma- 
niem dla Gości stałych i przejezdnych. Tamże 
O B J  A D Y  smaczne i zdrowe w domn i na 
miasto. Ceny umiar ko* rane. 2118 1 0

MASZYNY DO PISANIA
Bystemów „SUN* i „ID E A Ł “ do sprze­
dania w magazynid optycznym L. To­
maszkiewicza, Kraków, Floryańska 2

2120 1 3

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wl. Grabowskiego
oraz

Biuro Twarcjstia f i a ś M i i  realności
v> K r a k o w ie , u l. G o łęb iu  14, 

POLECA DO WYNAJĘCIA:
Z  LLOPANE: Grabówka Modrzejów, Łomnica 

różne mieszkania na sezon la . cały rok. 
WILLA w B u d  a wi e .
D WÓR w igrod-ie p. Z a b i e r z ó w .  
SWOSZOWICE wieś Opatkowice.
Bogatka Mogilska 10, pokój umeblowany. 
SKLEPY Grodzka 60, Floryańska 28, św. 

Anny f>, Rakowicki. J, Bracka 7, 6, św. Anny 4, 
Bracka Floryańska 32. Szewska 27, Zwie ■ 
rzyniecka 7, Zw.erzynief fca 21.

PGKl I z meoiami Ino bez: Scacnowskiego 10,
6, 12, Starowiślna 8, Podzamcze 22, Ponia- 
lowskieg. 6 , Szewska 2 7 , Tarło™ ika 10, 
Zwierzyniecki 27, Kapucyńska 3, Loretan

ia 4, Szujskiego 4, Bi»’.npia 5, Długa 74, 
Szlak 24, Zwierzyniecka 9, Krupnicza 17 
Bracku l, Dłnga 37, 43, t  iori ań ta  37, Ba­
sztowa 26, Fatoreg j 26, Zgoda 1, Karmeli­
cka 26, Lubicz 38, Jabł in m skich 22, WoP 
i »  3. Kurniki 3, Starowiślni 21, Rynek 7, 

św. Marka 8 Garbarska 7, Tańska, Pi. Ma 
tejki 6.

2 POKOJE z przed, z meblami lnb oez 
N .d Rudawą 4, Lr. ;ka 2, Krupnicza 10, 
Krowoderski 53, Floryańska 7, Retoryka 3, 
Batorego 22, Łobzowska 29, Bracka i, św. 
Gertrudy 11, rógśw. Marka 11 i Sławkowskiej, 
Wolska 23, Amb. Grabowskiego 10, Sienna 
14, św. Filipa 22, Pańska 7.

1 POKÓJ . KUCHNIa  Lenartowicza 12, Kur­
niki 6, Czysta 12, Siemiradzkiego 13, Miko- 
łajsa. 7, Zwierzyniecka 9, Rads,iwiłloWbka 
19, Felicyanea 21, Czysta 8, Starowiślna 18.

2 POKOJE i kuchnia: F.yn a 11, Pawia o, 
Ozys a 7, Gancaraka 7, Plac Matejki 5, Kro­
woderska 41, Studencka 2, K » rmelioka 7, 
l la ,  Zgoda 1, Stan wiślna 45, Aryańska 8, 
Plao Matejki 1, Zielona 3, Topolowa 18, 
Szlak 3, 24

3 POKOJE, przedp. i kuchni, św. Krzyża 1,
k iwioka 17, 6* . Marka 8. Zyblikiewicza 4. 

Wygoda 4, Staszica 12, Siemiradzkiego 4, 
GaTl arska 4, Starowiślni. 23, Basztowa 10, 
Zwierzyniecka 25, 9, Wielopole 10, Retory­
ka 9, Szpitalna 20, Lenartowicza 12, Zwie­
rzyniecka 8, 9, Krowoderska 41, Pańska, 
Wolska 17, Krupni za 10, Czysta 7, 3, Ra- 
dziwutowski 19, Siemiradzkiego 7, Pędzi- 
cl.ów 20, Poseltka 8, Michałowskiego 3, Gra 
niczna 14, św. Jana 30.

4 i OKOJE przedp. i kuchnia: Y  arsza rska 3, 
Kanonicza 16, Zygmuntowska 10, Zybliki«- 
wicza 10, Rmoryka 9, Floryańska 32, i ’osel- 
ska 20. Grodzka 43, Siemir idzkiego 13, Stra­
szewskiego |10, Ftlicyanek 10, Nieesła 14, 
Plac W W , Świętych 8, Zielona 8, św, Ger­
trudy 10, Stachowskiego 2, Dolne Młyny 9, 
Krowoderska 41.

5 POKOI, przedp i kuchnia: Wolska 28, W ol­
ka 9 , Siemiradzkiego 6, Kulejowa 13,

Warszawska 3, Ba»ztowa 27 Zwierzyniec] i
7, K srmelicka 38. Smoleńsk 19, Radziwił- 
lowska 19, Siemiradzkiego 8 ,  Wiśina 6, 
Kanonicza 18, Kolejowa 12, Łobzowska 31.

6 POKOI, przeapoŁ i kuchnia: Grodzka 50, 
św. jiny 3 "rnpm czd 8, Krupnicze 13, 
św Jana 11, Podzamcze 3, Łazienn- 3, św. 
Anny 4, Siemiradzkiego 2, 4, Podwale 1.

7 POKOI: Warszawska 17, Batorego 25, Szlak
8, Gancarska 14, Warszawska 3. 2122

8 POKOI: Warszawska 17, Krupnicza 8.

Zdolni akwizytorzy
na wyjazd poszukiwani do większego 
domu handlowego. Kancya lab pewne 
poręczenie wymagane. 2086 2 3

Stałf pensya i prowizya 
Zgłoszenia (listy) pod 2 0 8 6  przyj­

mą je Administracya „N. Reformy*.

Apteka

Fort. Gralewskiego
w Krakowie,! ul. Szczepańska 1,
poleer oJt ipty8ce,"wYrobj,jwłasn«

P ftT rnnpn >J,hra< w y ś m i e n i t y  środek do 
■311 UyCIF konserwowaniu włosów, usuwa łu­

pież i swąd z głowy, wzmaciia cebulki wło­
sowe i zapobiega wypadania.

C eas f l a k o n u  k o r o n  2 1 k o r o n  4.

„Jahra" Kali diloricum pasta
do zębów,

wybiela zęby, desinfekcyonnje i konserwuje 
jamę ustną. Tuba 80 hak

„Jahra" Anfyseptyczna woda
do u s t

znakomita woda^dc utrzymania zdrowych zę­
bów i do płukania nst — Flakun kuron 1‘2C.

„Jahra" Wata Mentoformolowa
wyśmienity środek przy katarach nosa. 

Pudełko 40 hal. 949 41 50

Magazyn Towarów 
Wschodnich iOryentalnych

Wyroby oryg. Perskie, 
Tureckie, Indyjskie, Ja­
pońskie, Chińskie, Bo-

Kraków, Rynek gl. 25, gmach Banku gal., śniackie. Butaarskie.
F il i  w e  L w o w ie ,  p a s a ż  M il-o li s z a . 703 10 0 J

Członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
Basztowa 1. 9 ,

zawiadamia uimejszem, źe w mvśl uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 1 kwietnia b. r. wypłaca

z a  r o «  1 9 0 4
tak, jak w latach ubiegłych ;;J

f® m : W

oja?}'rei
Wobec ciągłego spadku stopy %  lokaoya gotówki w udziałach Spółki kredytowej przy dotychczasowej 5°/0 dywidendzie, 

jest obecnie bardzo korzystną. — Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na żyozenie członka uruchomić każdego 
ozasu, udzielająo pożyczki na udziały w wysokości pełnej luli częściowej, od której nie żąda procentu, leoz tylko 
odstąpienia dywidendy ściśle w stosunku do kwoty i czasu.

Bliższych informacyj udziela Spółka na żądanie odwrotnie, a wpłaty na udziały przyimuje bez ograniczenia wysokości. 2015 4 5

fabryki, A. T., czekolady, cukrów 1 dodatków do 
kawy. wyrabiają z dobroci od dawna znane do­
datki do

jak z poręczeniem czystą 
kawę figową, * 
grysik kawowy,
Mokkę śrutową,
cykoryę proszkową w skrzyniach 
i okrągłych paczkach, 
posilną kawę słodową, 
oraz wszelkie inne

d o d a i t k i  d o  1 c a w y  l
Dostać można w każdym handlu kolonialnym. 1066 6 6

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pu­
bliczność, iż z dniem 1 czer wca b. r. 
zakład swój

Oplyczno-Tokarskf
znajdujący się od r. 1870 przy Placu 

Maryackim, p r z e n o s z ę  na ul. Mikołajską 1. 20, w pobliżu 
c. k. Dyrekcyi policyi. Dziękując za dotychczasową pamięć, polecam 
się nadal P. T. Publiczności. Z poważaniem

2019 4 10 JEENRYK s o c z e k .

Żegiestów
Zakład zdrojowo-kąpielowy

w Galicyi nad Popradem. 
o

Poczta, telegraf, kolej w  miejscu.

Kąpiele gazown-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. —  Pora kąpielowa od 20 maja d< 
końca wneśnla. — Dwi« restauracye. - -  Leaarz irdynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, 

asystent _liniki aknszeryi, były sekundaryusi szpitala św. Łazarza.
W O D A  Z E O I E S T O W 9 K A , najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się we wszystkich 
składach wód mineralnych. — Prospektu i wyjaśnienia przesyła na żądanie odwrotną pocztą.

1894 7 20 Zarząd Zakładu zdrój owo-kąpielowego w Źogiestowie.

Największy Zakład pogrzebowy

mMsei wh. a  W  o t x x  «  ^
Główny skład 1 fabryka irnmien przy a l .  i . . .  Trnmnnaa i .  4 (taż przy Płaca Szaze- 

panskiinj. Telefon Nr 331. —  Filia a l .  K o p e r a i a a  1 .  6 .

Zakład nrządz., pogrzeby dla wszystkich stan w, Lit ii <im wszystkie for­
malności, nchylając pozostałej rodzinie wszelkie trndy. Również podejmuje się prze 
wozn zwłok do wszystkich krajów Eur p-

R a u d a n i e  ip łata  a  r a ta c n  a L  l ^ c n  y t h .
Posiadając własne kataknab,, dstępuje miejsca pojedyncze na wieczne czasy, 

tndzie:' przyjmuję swłoki do tymczasowego przechowania za miernym ozynszem mie­
sięcznym

"C W A O A : Niektórzy z przedsięDioroów krakowskich ogłaszają, iż mają własny 
wyrób t-umien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden z uich nie mi chowego 
wykształcenia, i temsamem i trnmien wyrabiać m i me wolno, a tylko ja jeden, jako 
majster stolarski, prawo to mam i Lkt;? tnie trnmny wyrabiam. 1801 5 0

Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny
przez Tryest.

Jazd? przez Tryest do Nowego Jorkn i wszelkich miej­
scowości Północnej Ameryki w wyKwintnie urządzanych pier­
wszorzędnych parowcach. —  Zjednoczone austryack:e akcjjno

Towarzystwo żeglugi w Tryeśoie

„Austfo Americana(t
J»ko jedyne austryackie Towarzystwo Żeglnżne, które na mocy rozporzą 
dzenia ministeryalnego z 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903 up, tvażnione zo- 

Bcał do tworzenia agenoyi i zastępstw ostanowiło

Generalną Agenoyę dla Galloyi ł Bukowiny
i upoważniło ją  do zorganizowania poszczególnych Agencyi. 
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalność na rze­
telnej podstawie, ochronić Wychodźców od wszelkiego wyzysku 
i sKierować ruch Wycnodźców, o ile możności, przez ausutya- 

ckk port Tryest.
Towaizystwc i jego agenci mają czuwać nad tem, ażeby pa­
sażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd oeny jazdy 
i otrzymywali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. W szelkich 

wyjaśnień udzielają, oraz sprzedaż kart załatwiaia

GENERALNA AGENCYA GOLDLUST i SP. 
w KRAKOWIE, ulica Lubicz 1. 7,

oraz w Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziir, 
Szczakowej, tudzież zastępca: Maksymilian Węgrzyn, Lwów,

T

7 pokoi j
przedpokój i kucania na I  piętrze pr p 
ul. Batorego 25, od 1 lipca do w y ­

n a ję c ia . 2128 I .

ra
F .

adwiMa tojuwep w Boclini
poszukuje s o l i c y t a t o r a  ob-
znajomionego z ordynacyą egzekucyjną 
i egzekucyjną i ustawą hipoteczną, tu 
dzież wygotowanym podań w zakiesie 

tych ustaw. 2126

Wspólnika
z kapitałem 30— 40.000 koron poszukuje 
bardzo dobize rozwijająca się fabryka 
produktu masowego w Galicyi. Oprocen­
towanie kapitału 10— 18°/0. Zgłoszenia 
pod 2 i 2 4  przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy*. 2124 1 5

Poncnik handlowy
znajdzie miejsce w sklepie ga'auteryj- 
nym jako samoistny kierownik od Igo 

lip- a b. r.
Zgłoszenia S . jM. poste restante 

It r a k ó w , za okazaniem kwitu inse-
2089 2 3rafowego

£ l | f l  15 lipca. b. r. poszukuje posady 
M l i  rutynowany buchalte^, biegły 
w polskiej i  niemieckiej koresponaencyi 
Zgłoszenia pod R. T, 25 przyjmuje A d­
ministracya „N Reformy**. 2105

WCZKI RESOROWE
odznaczone na wystawie metalowej, 

wykonane według najnowszych zagranicznych 
wzorów, lekkie i silne, stosowne również na 
górskie drogi, nu parę lnb na jednego konia, 

po cenach najniższych, poleca

Pracownia powozów

Jana Szymskiego
(dawniej A. Meissner)

w Krakowio Plac Matejki 1. 4.
frzyjm uje zamówienia także na nowe powozy 
i wózki, oraz podejmuje się odnowienia tychże 
po cenach umiarkowanych, na termin ściśle 

oznaczony. 2108 1 6
1 m a i k i  n a  ż ą d a n i e .

Lwowsko fabryka chemiczna 
ju  j e : : - J “

Lwów-Aamarstynów,
wynibia i poleca:

Mydła toaletowe od najtańszych do 
najwykwintirfijszych, uieustępu'ące 
mydl m zagtv,nicznym.

Perfumy z uaturainych wyciągów kwia­
towych.

Wodę kolwński zwykła kwiatową ijin - 
gielską. mm •

Puder „Eunice* w 3 kolorach. 
Atrament kancdaryjny. 1
Atramenty kolorowe.
Farby do stanrili.
Gumę do sklejali a.
Płyn ao wywab,auia plam.
Srodk: opatrunrowe 
Kąpiele z kwaym węglanyia a Ja Nau- 

heim. 192& 6 o
Eąpiele balsamiczno-borowinowe.
Nabyć można we wszystkich aptekach, 
drogueryach i silepacb galanteryjnych.
Prospekr,^ i cenniki franco i gratis.

Najlepsze i najtańsze

S K R Z Y P C E
cyiry gitary, a l t ó w k i ,  k la -  
r »n  ' t / ,  f l e t y ,  oraz wszel ., 3 
im tro iae ata  dęte — ty .ko
wi fabryce instrumentów pod 

t  firmą
O. L e d e r b o t e r

) M T  W  O paw ie. KM
1673 Cenniki darmo.

• »

8 10

Zarząd, główny Towarzy- 
rzystwa Rólek rolnłozyoh
ogłasza niniejszem

Konkurs
posadę inspektora 

rolniczego.
Kandydaci na posadę muszą się wy­

kazać ukończonemu iryższemi s udyami 
>igrodomżCznbmi i praktyką rolniczą.

Zadaniem inspektora rolniczego jest 
udzielanie pouczeń rolniczych ludności 
włościańskiej tak za pomocą wykładu w 
na zgromadzeniach Kółek rolniczych, jak 
za pomocą artykułów w organie Towa­
rzystwa, prowadzenie pól doświadczal­
nych z odmianami zbóż i doświadczeń 
7 nawozami sztuczneini. badanie stosun­
ków gospodarskich ludności włościań- 

1 skiej i t. d.
I Płaca roczna inspektora rolniczego 
wvnosi 3000 K. Przy obowiązkowych 

; wyjazdach zwraca się koszta podróży 
i dyety podług postanowień osobnej in- 

: strukcy:
1 Podania wraz z odpisami świadectw 

wnosić należy pud ar-aem Zarząd głó­
wny Towarzystwa Kółek rulniczvch 
we Lwowie, ul. Kopernika L. 19, I I  p. 
najdalej do 15 cz8"wca 1905 r. 

Posada obsadzoną zostanie z dniem

1 Drukarń* Literackiej w Krakowie, tu. Jagi^loóaka 10. Rząd'** Dmkan i L. K  łćruki


